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PRZEDMOW A.

U l a s , *) « s ie !anka  b o jo w a  z b ło t  poleskich*, 
p ió ra  L u d w ik a  K o n dra tow icza ,  jes t ,  w e d łu g  z d an ia  z n a w 
ców  i k ry ty k ó w  l ite ra tu ry  polskie j ,  j e d n ą  z n a j lep szy ch  
g a w ęd  Syrokom li  pod w z g lęd e m  a r ty s ty czn y m ,  per łą  
os ta tn iego ,  najpłodniejszegó;GSkresu j eg o  tw ó rczo śc i  (W il
no 1857 — 1862) — a  miifip to . 'zbiegiem okol icznośc i  
n a leży  do m niej z n an y c h ,  m nie j  ro z p o w sz ec h n io n y ch ,  
rzadko  d ru k o w an y ch .  P ie rw sze  w y d a n ie  u k a z a ło  się  
w  W ilnie  ok rąg ło  50 lat  tem u,  w  r. 1857 (z d a tą  185S); 
po tem  U ł a s  z jaw ił  s ię  w  r. 1872 w  W a rsz a w ie  w  w y 
dan iu  zupełnem , 10-tom ow em , P o e z j i  l i rn ika  l i tew sk ie 
go, a  m ó w iąc  n a w iasem  — um ieszczen ie  go tam  w y 
m ag a ło  p rzezw y c iężen ia  p ew n y ch  p rzeszkód;  w  « W y b o -  
rze» 5 - to m o w y m  (W a r s z a w a  1890) U ł a s a  nie z n a jd u -

*) Imię m ęskie «U łas», u Syrokom li zaw sze  dw uzgtoskow e, 
w  u stach  ludu b ia łoruskiego brzm i ja k  je d n a  zg ło sk a : «  je s t  w  niem 
krótk ie , spółgłoskow e (po rosyjsku  W łas); odpow iada ono naszem u 
im ieniu Błażej.
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jemy, chociaż  przed  w ie lu  innemi u tw oram i n a  m ie jsce  
w  nim zas łu g iw a ł .  Były też  d w a  czy t rzy  w y d a n ia ,  z a -  
k o rd o n o w e  (np. w e  lw ow sk ie j  «Bibljo tece  Mrówki*), ale 
w o g ó le  w szy s tk ie  w y d a n ia  U ł a  s  a, czy to  osobne ,  czy 
w  zb iorach ,  a lbo  s ą  o d d a w n a  w y cze rp an e ,  a lbo nie m ia 
ły u n as  debitu .

U ł  a  s by ł  p ierw szym  poem atem , n ap is an y m  przez 
S yrokom lę  po p rzen ies ien iu  s ię  n a  s ta łe  do W ilna ,  do 
c ichego, g ó rzy s teg o  u s t ro n ia  p rzedm ie jsk iego ,  z w a n e g o  
P ó p o w sz cz y zn ą ,  w  d o m u  G ryzera ,  później K ra k o w sk ie 
go, n ap rzec iw k o  d o m k u  A n d rze ja  Ja k u b o w ic z a ,  z k tó 
rego ro d z in ą  połączyła ' go p rzy jaźń  i w  której odegra ł  
w k ró tc e  rolę s w a t a . .

Po m y sł  do U ł a s a Sy ro k o m la  pow zią ł  był ju ż  
daw nie j ,  w  Z ałuczu ,  je s zc ze  bow iem  w  r. 1851 zaczą ł  
go  ob rab iać  w  st ro fach  o śm io w ierszo w y ch  pod ty tu łem : 
« C z a r to w y  Bród».

R zecz  dz ie je  s ię  n a  Po les iu  l i tew sk iem  *). Mówi 
o tym  « sm utnym  k ra ju *  p o e ta :  «Z najom yś mi n ieco ;  
m glis to  tw o je  w s p o m n ie n ia  z d z ie c iń s tw a  mi ś w i e c ą . : » 
Istotnie ,  K ondra tow ie?  u rodz ił  się  n a  Polesiu,  w  S m o l 
k o w ie  w  pow. B obru jsk im , dn ia  29-go w rz e ś n ia  1823 r. 
Przyjac ie l  jego  i w sp ó łp ra co w n ik  t a k  pisze  o Sm olho-

, *)  P o le s i e ,  T r a c t u s  p o I e s  i e n s i s ,  sz e ro k i  p a s  k r a ju ,  p o 
k r y ty  l a s a m i  i m o c z a r a m i ,  po  o b u  b r z e g a c h  P r y p e c i ,  m ię d z y  Bug iem 
a  D n i e p re m ;  d z ie l ą  j e  n a  p ó łn o c n e  —  l i t e w s k ie  i p o ł u d n io w e  —  ru sk ie .
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wie w  « O brazach  z p obrzeźy  Niemna», d ru k o w a n y c h  
w  w a rsz a w sk im  T y g o d n i k u  p o w s z e c h n y m  
(1882 -  1884):

«Tam  a u to r  D ę b o r o g a  i U ł a s a  odb iera ł  p ie rw 
sze  dziecięce  w ra ż e n ia ;  tam  p rzenosi ł  s ię  m yślą ,  k iedy  
pisał już  w  W iln ie :  « S m utny  k ra ju  Polesia ,  z n a jo m y ś  
mi n i e c o . . .»;  ku tam te j  s t ron ie  w  o s ta tn ich  god z in ach  
życia,  z pod m łyna  K ró lew sk iego  w  W ilnie,  duch  jego  
u la ta ł  w  u rw a n y m  n a  wieki poem acie ,  m a jący m  o p o 
w iedzieć  p ie lg rzym kę  m alarza ,  k tó ry  z k ra iny  s ło n e cz 
n ych  b la s k ó w  n ad  T y b rem  p o w ra c a  um rzeć  w  dzik ich  
la sac h  o jczy s ty ch  nad  b rzegam i Prypeci» .

N astępnem  m ie jscem  p oby tu  b y ła  w io se c zk a  J a ś -  
kow icze ,  tak ż e  n a  Polesiu.  «T am  ju ż  n ieśw iad o m ie  z b ie 
ra ł  rysy  do scen  po lesk ich  z s z u h a le ją  w  D ę b o r o g u ;  
tam  n a u cz y ł  s ię  czy tać  . . . »

O Ja śk o w ic z a c h  K ondra tow icz  s a m  ta k  pisze 
w u łam k u  sw eg o  p am ię tn ik a :

«P ie rw sze  mie jsce ,  k tó re  pam ię tam , s ą  J a śk o w i-  
cze,  fo lw ark  n a  Polesiu ,  k tó ry  o jciec  mój w te d y  t rzy 
m ał  — c iężko było nie zap am ię tać ,  bo pozycje  poleskie  
t a k  s ą  c h a rak te ry s ty czn e !  Je sz c z e  mi w  oczach ,  a  ra 
czej w  w y o b raźn i  stoi,  j a k e śm y  czasem  jechal i  s z u h a 
le ją  długo, d łu g o  pom iędzy  s i tow iem  i ło zą  — pod n a 
mi by ł  z łoc is ty  p iasek , a  o b o k  n a s  la ta ły  śmiele  j a s n o 
z ie lone  w o d n e  m oty lk i  — je szc ze  pam ię tam , jakem  
z małemi s ios t ram i sw aw o li ł  n a  o g ro m n y m  p iaszczy s ty m  
dz iedzińcu ,  w  p o śro d k u  k tó reg o  by ła  za ro s ła  dębniak iem  
k a łuża ,  gdz ie  się  lęgły żółw ie .  Pam ię tam , jak em  w  ogród-



ku  u w a ż a ł  ruch  p szc zó łek  przy  u lu  i s ta ra ł  się  sobie  
i s io s t rom  w y t łu m aczy ć ,  j a k  też  te  p szczó łk i  n a b ie ra ją
m iód z k w ia tk ó w » .

Karty U ł a s a  ś w ia d c z ą  też  w y m o w n ie  o owem  
«zap am ię tan iu  pozycji  po lesk ich*  i u k o c h an iu  ich b u j 
nej a  za ra ze m  sm u tn e j  p rzyrody.

U ł a s  — to  «pow ieść  z c z a só w  je szc ze  F r a n c u 
z a  n a  tu te j sze j  ziemi*, t. j. z r. 1812, O żyw ien i  n a d z ie 
j ą  se rd e c z n ą  lub poczuciem  o b o w ią zk u ,  jedn i  wa lczy li  
pod zn ak a m i  N a p o leo n a  n a  p rzestrzen i  od S a n  D o m in 
go do M oskw y, inni,  z o s ta w sz y  w  k ra ju ,  po sw o jem u  
d o p o m ag a l i  sp raw ie .  S y ro k o m la  da ł  n am  d w a  p o em a
ty, m a lu jąc e  o b a  te  o bozy :  p ie rw szy  w  J a n k u
C m e n t a r n i k u ,  d rugi  w U ł a  s i e. D w ie  te  g a w ęd y  
sk ła d a ją  s ię  n a  u tw o rz en ie  c a łk o w iteg o  obrazu .

Pam ięć  o ro k u  1812 i epopei N apoleońsk ie j  by ła  
j e szcze  ż y w a  i św ie ż a  z a  l a t  dziecięcych i m ło d z ień 
czych  K o n dra tow icza .  W  la tach  1840 -  1844 p raco w a ł  
on w  za rząd z ie  d óbr  R a d z iw ił ło w sk ich  w  Nieświeżu, 
sp u s to s zo n y m  przez j en e ra ła  T u c z k o w a  z armji z a c h o d 
niej adm ira ła  C z ic z a g o w a  z a  to, że  D om inik  ks. R adzi-  
wił  bra ł  udz ia ł  w k a m p a n j i  r. 1812. N ie jedno w s p o m n ie 
nie i op o w iad an ie  z ow eg o  roku  w o jn y  i u ro d z a ju  m u 
sia ło  obić  się  w te d y  o u szy  m łodego  kance lis ty .

A i później,  j a k  czy tam y  w  „ O b ra z a c h  z pobrzeży  
N iem na",  snuli  się  po L itwie  ro zb itk o w ie  epoki N a p o 
leońskie j ,  „ k tó rz y  ze sk rzy p eczk ą ,  fletem, g i ta rą  lub tn- 
nem n a rzęd z iem  jeździli  n a  w ó z k u  zap rzężo n y m  w  je d n e 
go k o n ia  od d w o ru  do dw oru ,  n iby  nie po żebran in ie ,
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a jednak po żebraninie. Przyjechawszy na dziedziniec, 
konia wprost odsyłali do stajni, sami zajmowali znany 
już sobie pokoik w oficynie i tak mieszkali przez kilka 
tygodni, bawiąc gospodarstwa o p o w i a d a n i e m  d a w 
n y c h  p r z y g ó d ,  grą i śpiewem, póki następnie 
znów na k ilka  tygodni nie wyruszyli gdzieindziej, aby 
śpiewać: «Leci liście z drzewa, co wyrosło w o ln e . . .*  
albo też: «Na tern twardem szczudle mojem obeszedłem 
kawał ziemi . . . »

Jeden z takich rozbitków, «zarazem gitarzysta 
i malarz,* zaglądał do Załucza, w którem Syrokomla 
mieszkał od roku 1844 do 1852. Ściany najmilszej izdeb
k i dworku w Załuczu zdobił — według opisu samego 
Syrokomli — Bonaparte.

W r. 1831 Kondratowicz miał lat 8, ale jak  w idzi
my z ułamka jego pamiętnika — wypadki ówczesne 
silnie nań działały i niewątpliwie ożywały w pamięci, 
gdy obmyślał i pisał U ł a s a  Oto n. p. co czytamy 
w  jego pamiętniku: « . . .  Było to w. r. 1831, podczas wo
jennych wypadków powstania. My mieszkaliśmy pod 
Nieświeżem, który był pod pewnym względem ważną 
pozycją, a stąd stało tu rozmaite wojsko. P r z y p o m i 
n a n o  1812 r. Podsłuchawszy razu jednego, jak gość 
jakiś opowiadał, co się stało w Oszmianie . . .  ile razy 
spojrzałem na szablę, którą nosił jak i sołdat, truchlałem, 
aby mi nie uciął głowy. Można się wtedy było napa
trzyć na sołdatów rozmaitego stroju, na broń różnych 
kształtów. Jeździliśmy zwykle na mszę do Nieświeża, 
a po drodze kwaterowali wszędzie żołnierze. N i e r a z
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d r o g ę  n a m  p r z e b i e g a ł  k o z a k  z d ł u g ą  p i k ą ,  
n ieraz  w idz ia łem  m u sz trę  n a  p a ła sz e ;  przy  w jeźd z ie  do 
miasta ,  w  bram ie  n azw a n e j  S łucką ,  s t a ła  p iech o ta  z k a 
rab inam i i o p u sz c za ła  sz lag b a u m ,  p y ta ła  n a s  o pasport ,  
o j ak ie ś  św ia d e c tw o .  Z a  k a żd y m  razem  truch la łem . Mój 
Boże, czem u nie mia łem  w te d y  l a t  dz is ie jszych!  Nie 
gn iłbym  j a k  t e raz  w  w io sce  . . .  »

*  *  *

J a k  ju ż  zazn ac zy l i śm y  n a  w stęp ie ,  k ry ty cy  u w a 
ż a ją  U ł a s a  za  jed e n  z n a j lep szy ch  u tw o ró w  Syrokom li.  
P rzy tac za m y  tu  g łos  K raszew sk iego ,  k tó ry  tern łacniej 
m ógł odczuć  p iękności  t eg o  p oem atu ,  że z n a ł  dobrze  
p rzyrodę  i lud Polesia .

Serce  K o n d ra to w icza  — pisze  on w  sw em  s tu d ju m  
o S y ro k o m li—„ o d ez w a ło  s ię  cudnie  w  U ł a s i e ,  n iep o 
ró w n an ie  p ięknym  o b ra zk u ,  pe łnym  życia,  b a rw y  i p rzy 
po m ina jącym  n am  P a n a  T a d e u s z a :  w  U ł a s i e  
czuć ba rdzo ,  że  S y ro k o m la  n a n o w o  go s tu d jo w a ł ,  że się 
nim przejął ,  że  poznał ,  j a k  t a  fo rm a w s trzem ięź l iw a,  
prosta ,  n a sza ,  w y b o rn ie  do tak ieg o  ro d z a ju  p rzed m io tó w  
p rzysta je .  Mniej tu  l iryzmu niż w  innych  po em a tach  
Syrokom li,  ale  o p iso w o ść  z a  to ,  m a lo w n iczy  żyw io ł  p a 
nuje,  a  k a ż d y  o b ra ze k  d o tk n ię ty  m is trzo w sk o .  Pe jzaż  
poleski  n a  p o c zą tk u  j a k ż e  p r a w d z iw y ! . .  N ik t  se rd ecz 
niej nie o d m a lo w a ł  ta jem n iczy ch  g łębin  po lesk ich  i tego  
poczciw ego ,  łag o d n e g o  ludu, k tóry  je  z a m i e s z k u j e . . .

«Pos tać  U łasa  p an u je  nad  w szy s tk iem i  innemi,
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a dzieweczka leśna jest cudnie idealna, nawet śmierć 
jej pełna poezji. Rzadko Syrokomla tak umiał ustosun
kować wszystkie części utworu, jak tu ; niema przeciąg
łych epizodów, nic zbytecznego, liryzm go nie unosi 
za daleko, maluje scenę, w której jest całą duszą; mało 
też poematów jego, prócz K ę s a  c h l e b a ,  tak spójną 
całość s ta n o w i... U ł a s ,  wcale naodwrót innych poe
matów Syrokomli, mógł był łatwo szerszych być rozmia
rów, nic na tern nie tracąc . . . »

O niejakiem powinowactwie U ł a s a  z P a n e m  
T a d e u s z e m  napomyka też Bruckner, zaznaczając, 
oprócz tej samej epoki akcji, źe szlachta w U ł a s i e  
jest «kreślona niby zaścianek Dobrzyński.* Zresztą, 
przy czytaniu «sieianki bojowej* słowika nadniemeń- 
skiego często dostrzedz można reminiscencje z «Osta- 
tniego zajazdu na Litw ie.»

W U ł a s i e  Syrokomla wprowadza odrazu dwie 
warstwy narodu: szlachtę i lud, które w innych jego 
utworach zwykle występują oddzielnie, każda z osobna. 
Snadź chodziło tu Kondratowiczowi o położenie szczegól
nego nacisku na stosunek wzajemny tych warstw, 
o wskazanie, jak i ten stosunek być powinien. Była to 
epoka uwłaszczenia włościan, o którem Syrokomla w y
mowny i donośny głos zabierał.

Kondratowicz przypisał U ł a s a  Janowi Chęciń
skiemu. Była to postać wybitna i wysoce szlachetna:



sa m o u k ,  po d o b n ie  j a k  Syrokom la ,  a r ty s ta  i a u to r  d ra 
m aty czn y ,  n iepoś ledn i  p o e ta  liryczny, d w u k ro tn ie  reżyser 
d ra m a tu  i kom ed j i  w  jed n y m  z n a jp ięk n ie js zy ch  o k re só w  
w  dz ie jach  t ea t ru  w a rsz aw sk ieg o .  S y ro k o m la  p o zn a ł  s ię  
z nim w  r. 1856 z a  by tnośc i  sw o je j  w  W a rsz a w ie ;  przy
padli  sob ie  w z a je m  do serca ,  ży w o  i se rdeczn ie  k o re sp o n 
dowali ,  mieli p isać  do w sp ó łk i  u tw ó r  d ra m a ty c z n y ,  k t ó 
ry o s ta te cz n ie  n a p is a ł  sa m  C h ęc iń sk i :  g ło śn e  sw eg o  
czasu  «S z lach ec tw o  duszy» ,  o k reś lone  przez  Sy ro k o m lę  
s ło w am i:

. .  . N ie to  s z la c h e c tw o ,  co s ię  n a b y w a  
Z p e rg a m in o w y c h  s ta ry c h  a rk u s z y  —
T a m , g d z ie  c z y n  k w itn ie ,  p o t  i k re w  s p ły w a :
S z la c h e c tw o  —  d u s z y  l

O d edykac ji  U ł a s a  a u to r  z aw iad o m ił  p rzy jac ie la  
w  liście z W iln a  dnia  15-go l is to p ad a  1857 r.:

« Ja  w  tej chwili  w y d a łem  tom  I m oich W y c i e 
c z e k ;  ten  ci posy łam . D ru k u je m y  n a sz  w s p ó ln y  z Ko- 
ro tyńsk im  p rzek ład  p io sen ek  B ć ran g e ra ;  p ierw szy  ze szy t  
przed N ow ym  R okiem  ci poślę. Nap isa łem  i m am  
w k ró tc e  d ru k o w a ć  poem ac ik  p. t. U ł a  s, k tó ry  z a d e d y 
k o w a łem  tob ie ,  mój drogi J a n i s k o ;  przyjmij b ra te r sk iem  
se rcem .»

L. S. Korotyński.

P o r tr e c ik  S y ro k o m li,  u m ie sz c z o n y  n a  k a rc ie  ty tu ło w e j  k s ią ż e c zk i 
n in ie jsz e j  j e s t  k o p ją  z m n ie js z o n ą  z p o r tre tu -  l i to g ra f ic z n e g o , d o d a n e g o  do  
» p o c z tu  n o w e g o «  G a w ę d  i r y m ó w  u l o t n y c h  S y ro k o m li. (W iln o , 
n a k ła d  M a u r. O r g e lb ra n d a ,  1854; l i to g ra f ja  z  z a k ła d u  M a k sy m . F a ja n s a ) -
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J A N O W I  C H Ę C IŃ S K IE M U

NA PAMIĄT KĘ C H W I L  B R ATN IO  Z NIM 

S P Ę D Z O N Y C H  W  W A R S Z A W I E  

p o ś w i ę c a

W .  S Y R O K O M L A .

W i ln o ,  d.  2 p a ź d z i e r n i k a  1857 r.

C Z Ę Ś Ć  P IE R W S Z A .

I.

Sm u tn y  k ra ju  P o le s ia !  z n a jo m y ś  mi n ieco ;
Mglisto tw o je  w sp o m n ie n ia  z d z iec iń s tw a  mi św iecą :  
sn u ją  mi się n iekiedy, j a k b y  sen n e  m ary , 
J iep rzem ierzone  okiem t r z ę sa w isk  obszary ,
. a s y  c iem ne i gę s te  j a k  g d y b y  jask in ie ,
^zeka,  co m iędzy  ło z ą  a  s i tow iem  płynie,  
Jp rzy k rzo n y c h  o w a d ó w  d ru ż y n a  sk rzy d la ta ,  

z ie lony  m o ty le k  co n ad  w o d ą  lata, 
t a  c isza  pow ie trzna ,  rzadko  p rze ry w an a  

Js trym  krzyk iem  żó raw ia ,  k leko tem  boc iana ,  
ilbo p luchan iem  czó łna  po sp o k o jn e j  fali, 
viedy ry b a k  z w ięcierzem  przem kn ie  się  w  oddali .
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T ajem ny jak iś urok w mych oczach obw iew a 
Żółte Polesia piaski i ponure drzew a,
C zarne podarte chatki na  piasku lub mszarze,
Słom ą kryte cerkiewki i w iejskie cm entarze,
O zdobione jed liną  lub sosną pochyłą,
G dzie sterczy m ała chatka nad każdą  mogiłą,
Gdzie w spokojnej mogile pom ieszał się społem 
S tary  popiół pradziada z p raw nuka popiołem.

T u zasłonieni lasem  i oblani w odą,
Z pokoleń w pokolenia ludzie w iek swój wiodą;
Żaden now y obyczaj, żaden w ym ysł świeży,
Nie przem ienił ich mowy, ni ksz ta łtów  odzieży;
Żaden now y duch w ieku nie przyłożył ręki,
By zm ienić bicie serca albo tak t piosenki.
Jak  przed w ieki nosiły słow iańskie narody,
T akie noszą  sukm any, takie  sam e brody;
T akie sam e siekiery, którem i dąb w alą,
T akie sam e cerkiewki, w  których Boga chw alą;
T ak  sam o ich posila miód, jag ła  i ryba;
Nic tu ta j nie przybyło — trochę nędzy chyba.

C zasem  now ą piosenkę żniw iarka ukleci,
Ojciec now e podanie opowie dla dzieci,
Co mu ze starych w spom nień po głow ie się kręci,
Co się działo w tej w iosce za jego pam ięci;
D robne w spom nienia w ioski lub pańskiego dw oru 
D ają na w ieczornicach *) treść do rozhow oru.

*) W ieczornica lub w ieczornice — zbieranie się w ieczorem  mło
dzieży w iejsk iej do cha ty  jednego  z gospodarzy , aby  razem  pracując, 
śp iew ać, słuchać opow iadań i t .  p.



T am  przy sm olnem  łu czyw ie ,  w  weso łe j  g aw ęd z ie  
G d y  c h ło p ak  w ią że  s ia tkę ,  d z ie w c z ę  kądziel  p rzędzie  
G d y  b a jk i  p rad z iad o w sk ie  p o c z n ą  ba ja ć  s tarzy ,
Serce  się  ro zk o ły ch a  i g ło w a  rozmarzy,
Ze zapom nieć  tych  b a ja n  n iem a  żad n e j  m o c y  
B ędziesz  m yś la ł  dni k i lka  i śn i ł  k i lka  nocy,
Po w ie ść  sm u tn ą  czy  s t r a s z n ą  nie p rzes tan ie sz  m arzyć  
Musisz  j ą  z łożyć  z se rca  — d rug iem u  w ygw arzy ć .

T a k ą  p ow ieść  s łysza łem  pom iędzy  innemi 
Z c z a só w  je szc ze  F r a n c u z a  n a  tu te j sz e j  ziemi.
Nie w s z y s tk o m  w  niej s p a m i ę t a ł - w i ę c  p rzebaczc ie  proszę,  
Jeżeli  n iedość  w iern ie  na  ka r tę  p rzenoszę .
Nie w iem  n a w e t :  czy  p ra w d a?  Sam i d o św iad czy c ie :  

y w am  w  piers iach  zad z w o n i  g w a ł to w n ie j s z e  bicie 
G d y  n iechcący  p o czu jesz  j a k  łza  oko zm yw a, 

o ju ż  i c a ła  p ow ieść  musi  być p raw d z iw a .

I I .

Nie w iem  przez czy je  g r u n ta  i w  jak im  powiecie  
P ły n ę ła  b y s t ra  rzek a  w  g ęs tym  oczerec ie ;
Przez  rzekę  m o s t  z b u tw ia ły  n a  p a lach  się  chyli,
Do m ostu  w iedzie  g ro b la  d łu g a  n a  pół mili,
W ą z k a ,  u s ła n a  ch rós tem  i pe łn a  kałuży ,
Z obu s t ron  g rzęzaw isk o ,  z obu s t ro n  ’las d u ż y ;
A tuż  przy  sam ym  m ostku ,  gdz ie  k o ń c z ą  się  rowy, 

a a  c h a ta  s t rz e lec k a  w  ziemi do  połowy.
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P a d a ł  je s ie n n y  w ieczó r  — śc iem nia ło  w około ,  
Z imny by ł  oddech  n ieb ios  i po ch m u rn e  czo ło ;
Z pom iędzy  c iem nych  so sen  w y c h y la ły  g łow ę  
'/iółtem liściem okry te  ga łęzie  k lonow e,
A je szc ze  ż ó ł t s z a  b rz ó z k a  z o s iną  c z e rw o n ą  
Z d aw a ły  s ię  p łomieńmi,  co n ad  la sem  p ło n ą

T ę s k n o  b y w a  w  dni tak ie  n a  d u szy  cz ło w iek a :  
J a k  g d y b y  coś utracił ,  j a k b y  czegoś  czek a ;
W idząc ,  j a k  d o g o ry w a  n a tu r a  pow oli ,
Bólem t raw k i  i l i s tk a  i jego  coś boli;
C zoło  jego  p o ch m u rn e  — a myśl c iężko p łyn ie ,
J a k  te  sza re  obłoki  n a  n ieb ios  kra in ie .

D z iw nie  j a k o ś  odbiła ,  p o z a  c h a tk ą  zblizka,  
W eso ła ,  ro z h u la n a  p io se n k a  m yśl iw ska .
Ze s t rzelbam i przez p lecy  j a k o w iś  ichm oście  
W y su n ę li  s ię  z lasu,  s tanę l i  n a  m oście  
Je d e n  w y k rz esa ł  ognia,  błysło  iskier  k i lka  
Z k ró tk ich  m y śl iw sk ich  lu lek ,  ja k b y  z oczu w i lk a ;  
1 ca ła  t a  g ro m ad a ,  ze  d w u d z ie s tu  może, 
P iosenkam i i g w a rem  sz u m ią ca  po borze,
J a k  cza rne  z b ło t  w y lęg łe  s z a ta ń sk ie  postac ie ,  
P o s u w a  się g ro b e lk ą  ku  s t rażn icze j  chacie.

III.

T a m  ju ż  og ień  w  ok ienkach ,  bo w ie cz o rn a  pora. 
Na ław ie  s iedzia ł  s t rze lec  U łas sy n  P ro ch o ra ;
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C zo ło  j eg o  już  łyse ,  a  b ro d a  ju ż  s iwa,
Mocne barki  p o d a r ta  s ie rm ięga  ok ryw a ,
S p in a  j ą  pas  sze rś c ia n y  z ło s io w e g o  g rzb ie ta  *),
U p a sa  nóż  m yśl iw sk i  i m a ła  kale ta.
Na śc ianie  wisi  c za p k a  i b a ran ia  burka,  
i to rb a  b o rsu k o w a ,  i s t rz e lb a  d w u ru rk a ,
I f l a s z a  z aw ie sz o n a  n a  l ipow em  łyku,
I z a ją c  dz iś  u b i ty  w  lesie  n a  p rzesm y k u .

C z a rn ą  w ie śn iac zą  ch a tę  od dym n eg o  pieca  
C z erw o n o  m ig a jące  ogn isko  ośw ieca  
W id a ć  przez drzwi o tw ar te ,  w  sąs iedn ie j  kom orze ,  
K rzą ta  się  m łode  d z iew czę  la t  s z e sn a s tu  może. 
B ie luchna  ln ian a  odz ież  i go rsec ik  siny 
U w y d a tn ia ją  k sz ta ł ty  w y sm u k łe j  dz iew czyny;
Kruczy w ło s  w e  d w a  sp lo ty  po jej szyi sp ływ a ,
Biała z w ią z a n a  c h u s ta  jej  g ło w ę  ok ry w a ;
M ały m osiężny  k rzy ży k  b ły sz cz y  u jej  łona,
J a k  se rca  dz iew iczego  od p o k u s  ochrona.
T o  cały strój dz iew częc ia  — nie u d e rza  w  oczy;
Lecz Bóg, co u b ra ł  w  b a rw ę  k w ia t  w o d n e j  ło toczy**),  
C o  w  cze rw one j  ka l in ie  b la s k  ru m ień ca  żarzy,
W ię k sz y  ro z to czy ł  u ro k  po dz iew icze j  tw a rz y ;
N au cz y ł  cza rn o b rew e  a  pe łne  jej oko,
J a k  do se rca  lu dzk iego  w p i jać  się  g łęboko ,

*) L ic e n c ja  p o e ty c k a :  p a sy  ło s io w e  ro b ią  m y śliw i n a  L itw ie  ze  
s k ó ry ,  p rz y k ry w a ją c e j  w y s m u k łe  n og i ło s ia .

* * ) Ł o to c z , ło to ć  —  p ro w in c jo n a ln a  n a z w a  ro ślin y  łą c z n e j,  z n a n e j  
p o d  n a z w ą  k  a  c z y  n  i e  c-
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Ponad czołem rozwiesił jak ąś  rzewną chmurę,
Na licach ogorzałych sam roztarł purpurę,
I kazał się w tej puszczy rozwinąć najprościćj 
Najpiękniejszemu z kwiatków — kwiatkowi ludzkości.

IV.

Lecz drzwi się otworzyły, i do chaty w pada 
Ludzi zbrojnych strzelbami niemała gromada.
Ułas poznał ich wszystkich i sam był im znany:
To z okolicznych dworów dzierżawce i pany,
Gromada ekonomów i dworskich pisarzy,
I szlachty zaściankowej poznał kilka twarzy.
«Co oni tutaj robią po nocy i z bronią ?
«Czy polują na wilka, albo sarny gonią ?
«Lecz w  teraźniejszą jesień niemasz wilków prawie, 
«Nie słychać w okolicy o żadnej obławie.
«Chyba w  barciach niedźwiedzia odkryła się psota, 
«Albo łoś z tamtej strony przemknął się od błota.»
T ak  sobie stary Ułas przypuszczenia tworzy,
I biedził się w  swych myślach, gdzie ich spać położy, 
A bacznie poglądając na ławy domowe,
Pokłonił się w  pół pasa i poskrobał głowę.
— «Dobry wieczór, Ułasie !» — mówił pan przybyły, 
A właśnie był to dziedzic, człowiek pełen siły,
Choć już siwego wąsa, co był czarny z młodu;
Miał polską taratatkę, podkasaną z przodu,
Przez plecy długą strzelbę i szpadę za pasem 
(Która się po myśliwsku zowie kordelasem),
A w ręku długi oszczep, jakby szedł na dzika.



U Ł  A S.  ) K ) K ) K ) K ) S v ) K ) K ) K ? K ? K ) I n 7

Ułas badawczem okiem dziedzica przenika,
Pokłonił się raz, drugi, a potem raz trzeci,
1 czekał niecierpliwie co mu pan poleci.
— «Słuchaj — rzecze: — tyś rodem z niedalekiej wioski, 
«Trafisz pewnie po nocy na Ostrów Czartowski; 
«Zaprowadź nas do niego, i to zaraz, żw awo !»
Ułas podniósł na  pana źrenicę ciekawą;
Nie wierząc, że pan mówi przy zdrowej pamięci, 
Przeżegnał się dw a razy jakoś  mimo chęci.
— «Iść na Czartowy Ostrów ! a  to na co ? po co ? 
«Ani dzika, ni wilka nie dopatrzyć nocą;
«Zresztą, tam gniazdo wilcze nigdy się nie zbierze; 
«Jeżeli jest,  to chyba przy Zgniłem jezierze.
«Dzięki Bogu znam puszczę !»

— «Nie o wilku mowa. 
«Ot prędko zjedz wieczerzę jeżeli gotowa,
«A na Czartowy Ostrów prowadź nas i kwita.
«Na przypadek i strzelba niech będzie n a b i t a !» —
T a k  mówił groźnym głosem i w  stół pięścią grzmota 
Stary dworski ekonom Baltazar Kapota.
Ten był zbrojny w dwie strzelby, barczysty choć mały, 
Niósł na plecach sążn istą  baryłę gorzały,
A przy torbie, co zda się zwierzyna na pozór,
Miał trzy spore wędzonki i wołowy ozór.

Strzelec wkoło popatrzy, ramionami wzruszy :
«Czy oni poszaleli ? — myśli sobie w duszy —
«Skąd się tu taj wyrwali jakby  kamień z procy ?
«Jak żyję, nie słyszałem polowania w n o c y !»
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P o k ł o n i ł  s i ę  r a z  j e s z c z e  i p r z e m ó w i ł  t r w o ż n o :
« C z y ż  t u  w i e l m o ż n y m  p a n o m  n o c o w a ć  n ie  m o ż n o  ? 
« W y g ó d  n i e m a . . .  z w y c z a j n i e . . .  n a  to  p o l o w a n i e ! . .  
« J e d e n  z a ś n i e  n a  ł a w ie ,  a  d r u g i  n a  s ia n ie ;
«A j u t r o  j a k  z a ś w i t a ,  j a  p a n ó w  r o z b u d z ę ,
«I p o s z u k a m y  w i l k ó w  p r z y  P o p o w e j  S t r u d z e :
«Bo n a  C z a r t o w y  O s t r ó w ,  c h o ć b y  p ę d z ić  k i jem ,
« Ż a d e n  w i l k  n ie  z a b i e ż y ,  i n ic  n ie  z a b i je m .»

T u  p o t ę ż n i e  p o c h w y c i ł  z a  r a m ię  U ła s a  
S z l a c h c i c  s u c h y ,  s ą ż n i s t y ,  z  w ą s a m i  d o  p a s a ,
W  w ie lk i e j  c z a p c e  u s z a t e j  i k u r c i e  b a r a n i e j ;
S t u k n ą ł  t r z y  r a z y  s t r z e l b ą ,  o p a r ł  rę c e  n a  n ie j ,
I z s z y d e r c z e m  s p o j r z e n i e m ,  k t ó r e  m ia ł  w  n a ło g u ,  
R z e c z e :  « U ła s  c h o ć  s t a ry ,  a  g łu p i  j a k  w  ro g u  !
« J e m u  l a t a  p o  g ł o w i e  n a  w i lk i  o b ł a w a  !
« T u  n ie  s a r n y ,  m ó j  b r a c ie ,  t u  w a ż n i e j s z a  s p r a w a !
«Nie d z ik i ,  n ie  n i e d ź w ie d z i e ,  le c z  g r u b s z a  z w i e r z y n a ,  
«C o  to  s i ę  n a  k k o ń c z y  i n a  k z a c z y n a ,
« C o  t o  l a t a  j a k  w i c h e r  z p ik ą  i n a h a j e m ,
« C o  to  w c z o r a  s z u m i a ł a  w  k a r c z e m c e  p o d  g a j e m  
« J e s z c z e  s ię  n ie  d o m y ś l a s z  ? o c h ,  s y n u  p a s t u s z y  !
—  « C ic h o ,  p a n i e  W a l e n t y !  ś c i a n y  m a j ą  u s z y  ! — 
P r z e r w a ł  m u  d r u g i  s z l a c h c i c  i p ó ł g ł o s e m  r z e c z e  : —
« T u  g r o b e l k a  —  t a m  l a s e k  — u w a ż a s z ,  c z ł o w i e c z e . . .  
« O n i  i d ą  g r o b e l k ą ,  a  m y  s i e d z im  w  les ie :
« P u k  ! p u k !  p i ę ć d z i e s i ą t  k r o k ó w  —  t o ć  k u l k a  d o n ie s ie .  
«A z  g r o b e lk i  d o  l a s u  j e s t  b ło to  p o d  m ie d z ą ,
« P ó k i  d o  n a s  d o p a d n ą  —  p ie rw e j  d j a b ł a  z j e d z ą !
« T e r a z  j u ż  z r o z u m i a ł e ś ,  p o ś p i e s z y s z  z  u s ł u g ą ? *
P a n  w z i ą ł  n a  b o k  U ła s a ,  s z e p ta l i  c o ś  d łu g o ;



Strze lec  ż e g n a ł  się  k rzyżem , by ł  j a k  p łó tno  blady; 
C z asem  się g łośne  s łó w k o  w y rw a ło  z na rady ,
1 U łas  z n o w u  szep ta ł,  p o k iw a w sz y  g ło w ą :
-  «Dzieci b ę d ą  s ie ro ty  . . .  pani będzie  w d o w ą  . . .

« Ju ż  to m y  w  o cze re tach  — nie bój się  jegom ość ,
«I d o b y te k  sch o w a m y ,  i c a łą  ruchom ość ,
«A w  chacie  u W as ila ,  za raz  p rzy  jez iorze ,
«To i pani z d z ia tkam i pom ieścić  się  może.
« T am  sz a ta n  nie w y trop i  — n iech  tam  ż y ją  zd row i ! 
«Ale d w ó r  s to i p u s t k ą . . .  d w ó r  spa lić  go to w i  . . .  
« W iad o m o  . . .  c zas  w o je n n y  . . . »  i z n ó w  sz e p c ą  z c icha 
T y m c za se m  k to ś  ze  sz lach ty  d o rw a ł  s ię  k ielicha,
Albo z m yśliw sk iej  f laszy  h a u s t  p o c ią g n ą ł  spory ,
T rzeci  zapa li ł  lulkę, posz ły  rozhow ory ,
R o z p raw ia n o  o w o jn y  p rz y cz y n ac h  i sk u tk u ,
A pan c iągle  z U tasem  s z e p ta ł  poc ichu tku .
W reszc ie  Ułas przed panem  u k lęk n ą ł  przy s to le :

— « T a k  mi Boże d opom óż  i p an o cz k u ,  so k o le  i 
«Że n a  C z a r to w y  O s t ró w  zn a jd z iem  przechód  ła tw y ,
«A j a k  oka,  j a k  se rca  s t rzed z  będziem  tw e j  d z ia tw y ;  
«A j e ś l i  kom u powiem, gdz ie  w y ?  w  jak ie j  s t r o n i e ?  
«Niech m ię  p iorun zab i je !  n iech  z iem ia  p o ch ło n ie !*
I cału je  go w  nogi  i j a k  dz iecko  chlipie;
Pan  p o d ją ł  — u śc isk am i  U ła sa  obsypie ,
I sąs iedn i  panow ie ,  i s z la c h ta  co pije,
W sz y scy  hu rm em  się c isną  ch łopow i n a  szyję,
1 w  chwili  roz rzew nien ia ,  z b ra te rsk im  w yrazem ,
Ł z a  c h ło p sk a  i s z lac h e c k a  sp łynę ły  s ię  razem ;
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A w tej łzie (o czem sz lach ta  w ątp iła  od w ieka) 
Był tylko jeden w spólny p ierw iastek  — człow ieka.

V.

Lecz na  łzy niem a czasu -  pierw sze kury pieją. 
W szyscy się uściskali, spłakali koleją.
U łas nabił strzelbicę, w ziął czapkę baranią,
S tarą  burkę m yśliw ską i popręgę na nią,
Przyw dział borsuczą torbę i z ukłonem  pow ie:
— «Tem u czas, komu w drogę — ruszajm y, panow ie ! 
«Pow iodę k ró tszą  ścieżką, co idzie pod sosną;
«Lulek w drodze nie palmy, nie gadajm y głośno,
«Bo czasem  kto zobaczy, czasem  kto podsłucha . . .
«W imię O jca i Syna i Św iętego D ucha!»
T ak  przeżegnaw szy piersi, z odkrytem i głowy,
Poszła sz lach ta  z U łasem na  O strów  C zartow y.
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Straszne to były czasy — syte po kolei 
Łez, krwi, ognia, rozpaczy i dobrych nadziei,
Chmury w ojsk  szły na północ nieprzerwaną smugą, 
J edn a  połowa św ia ta  ścierała się z drugą.
Krew lała się na  polach, gdzie bój silnych wabi,
Ale krwawszemi łzami zlewali się słabi.

Smutno w poleskich dworach i po w ioskach kmieci: 
Tam codzień zbrojny żołdak bezkarnie nadleci, 
Pokrzywdzi s iwą głowę, stodołę zapali,
Pozarzyna dobytek i poleci dalćj.
W  pośledniej straży wojska, z tej i owej strony, 
W ałęsał się bezkarnie żołnierz rozproszony;
Mignie spisa kozacka, czy bagnet Westfala —
Mogłeś już łzy i jęki przewidywać zdała.
Z oddalonej wioszczyny nad błotem, nad rzeką,
W ołać o sprawiedliwość — było za daleko.
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Przeklinał syn Polesia swe ojczyste drzewa,
Gdzie las jęki przytłumia, w iatr skargi odwiewa.

II.

Wszystka szlachecka młodzież w gorącym zapędzie, 
Pewna, że głową mury skruszy i zdobędzie,
Że z piersi odmuruje upadłą budowę,
Niosła pod sztandar Franków i piersi i głowę.
Mało kto został doma, na roli, przy żniwie;
Czyja stodoła z ogniem poszła nieszczęśliwie,
Kogo mocniej, zelźywiej bicz kozaczy dotnie,
Szedł do lasu ze strzelbą wyniszczać ich sotnie.

Nieraz synowie Donu posłani z depeszą,
Gdy przez groblę poleską manowcami śpieszą,
Z za bagniska, z za krzaków, lub z gęstego żyta, 
Gwizdnie kulka szlachecka i serca dopyta;
Lub czasem na biwaku, by odpocząć nieco,
Spisy w ziemię utkw iwszy, gdy ogień naniecą.
To jak  chmura komarów, szlachecka gromada 
Pan Bóg wie skąd się zjawia, na tabór napada,
I wyzywa na rękę, rozbija na głowę,
Uprowadza zdobycze i konie stepowe,
Zostawi k ilka  trupów, gdzie walka zajadła,
I znowu znika w lasy — jakby w wodę wpadła.

I I I .

Oddzielone od grobli bagnami i rowem,
Uroczysko nazwane Czartowskim Ostrowem,
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Było sotniom kozackim niebezpieczne srodze :
Gdy się długim szeregiem rozciągną po drodze,
Stamtąd najgęstszym gradem najcelniejsze strzały 
Zawsze w  głowę starszyzny jakby w cel trafiały.
Jedno hasło wystrzału k ilka trupów kładzie.
Stary cześnik Belina dowodził gromadzie;
Przy nim byli panowie okolicznych wiosek:
Pan komornik Szeliga, pan chorąży Wrzosek,
Pan mostowniczy Kurdesz, pan podsędek Kością, 
l szlachta z Zajezierza, z Zabłocia, z Zamościa,
Na je j czele chwalebnie znajomy tym stronom 
Pan Baltazar Kapota, z Brzozówki ekonom.

Gdzie się ta banda kryje ? w błocie czy na drzewie ? 
Oni wiedzą o wszystkiem, a n ik t o nich nie wie.
Kędy ciągną bagaże, czy huf słabszy który,
Oni na kark spadają piorunami z chmury, — 
l nie ustąpią z placu, nie popuszczą dłonią,
Póki łupów nie zgarną, sotni nie rozgonią.
Dzisiaj tu, ju tro owdzie: — drużyna kozacza 
Próżno za nimi pędzi, próżno las otacza,
Bo obława na szlachtę wraca bez połowu;
Kędyś się przyczaili, by wybuchnąć znowu.

Kto im dostarcza jadła i starej gorzały ?
Skąd mają proch i kule na tak gęste strzały ?
Skąd o wojska obrotach wiedzą tak dokładnie ?
Ktoś do nich, ani wątpić, przemyka się zdradnie;
Ale kto ? skąd ? i kiedy ? — rozmaite wnioski ! 
Wybadywano Żydów, przetrząsano wioski,
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Z a w sze  s t r a c o n a  p raca  — p isano  do m ias ta ,  
Ze  t a  sz a lo n a  s z la c h ta  j a k  z ziemi w y ras ta .

IV.

G dzie  ich żony ,  ich dzieci,  ich t rzo d y  z obory  ? 
S p u s to s z a ły  zaśc ian k i ,  sp u s to s z a ły  dwory .
C zego  og ień  nie spali,  ż o łd a k  nie wyniesie ,  
Z a k o p a n o  do  z iemi,  z a c h o w a n o  w  lesie;
Ale j a k ?  g d z i e ?  i k i e d y ?  — pytać  p ró żn a  r a d a !  
L as  tu te j s z y  ta je m n ic  sw oich  nie w y g ad a .
Dum ni ze  sw ej  n ad  rodem  sz lach eck im  opieki, 
O so czn icy  z o s tęp ó w ,  ry b a cy  z nad  rzeki,
C h o ć b y ś  ich poił,  złocił,  a lbo  s t r a sz y ł  w ładzą ,  
T a jem n icy  sw y ch  la só w  pew nie  nie w y d a d z ą .

Na przepaśc is tych  bag n ach ,  w  ta jem n iczy m  borze,  
G dz ie  ty lk o  cz łek  św ia d o m y  zn a leź ć  śc ieżkę  może, 
Stoi gdz ie  n iegdz ie  c h a ta  o k o p c o n a  cza rno .
1 am się p ań sk ie  ro d z in y  po p rz y tu łek  ga rną ,  
S ta m tą d  t rw o ż l iw a  ż o n a  i dz iecię  w  ko lebce  
Z a  m ęż a  i z a  o jca  c iche  m od ły  szepce,
Fam u b o g a  sz lac h c ia n k a ,  śp iąc  na  tw a rd em  sianie ,  
M arzy sn y  n ie sp o k o jn e  o sw o im  bogdanie .
T a m  to ręk a  w ie śn iacza ,  g ru b a  ale szczera ,
Ł zy  p ańsk iem u  dziecięciu  z pod oczek  ociera,
Na chw ilę  z a n ie c h a w sz y  s iek iery  i pługa,
Kołysze n iem o w lę ta  lub cac k a  im s t ruga ,
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Pociesza b iedną panią, że Pan Bóg je s t w szędzie: 
«W róci, wróci jegom ość, w szystko dobrze będzie, 
«Czarne dni u trapienia jak  przyszły, ta k  miną,
«Tylko ciągle nie płaczcie, bo oczy w ypłyną!1'
Nieraz p rosta w ieśniaczka, ja k  m atka łaskaw a, 
W ypieszczonym  paniętom  czarny chleb rozkraw a, 
Pieści ich plastrem  miodu lub leśną jagódką,
A jeszcze ich przeprasza, że może niesłodko:
«Bo to państw o, w iadom o, schow ane w  pieszczocie; 
«Gdzie u nas takie  jadło? gdzie takie  łakocie? 
«Zamrze głodem  niebożę w  naszej prostej nędzy... 
«Jedz, paniczu, sokole! a w yrastaj prędzej!
«Kiedy w yrośniesz duży, a ja  będę stara, 
«Rozm oczysz w  pańskiem  winie pszennego suchara,
«I przypom nisz o sw ojej teraźniejszej biedzie,
«I poczęstujesz babkę, gdy do dw oru przyjdzie!*

T ak  ów naród odarty, sierm iężny, w ieśniaczy 
T ulił na sw ojem  łonie rodziny tułaczy.
Dni przepędzano w chatach ; gdy się w ieczór szarzy, 
N iebezpieczny pod dachem  nocleg dla nędzarzy:
Bo tu  może się napad trafić niespodzianie,
Może w ydać blask  ognia albo psów  szczekanie.
W ięc się chronią do lasu, albo w kruchej łodzi 
P rzew ożą się za rzekę, kędy nikt nie chodzi.
Tam  na omszonej kępie, albo w stogu siana, 
W ypoczyw a rodzina znękana, sp łakana;
A w ieśniak czuw a przy niej, nie zm rużyw szy powiek, 
By nie napadł zw ierz jaki lub niedobry człowiek.
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Czasem który ze szlachty, gdy nie grożą hufce, 
Przyjdzie nocą odwiedzić rodzinę w kryjówce, 
Pobłogosławi dziatwę, małżonkę pocieszy,
Łzę ukradkiem wyleje i do swoich śpieszy;
A czasem od wieśniaka spotkanego w  lesie 
Weźmie jaką  wiadomość, do swoich zaniesie.
Tak, mimo bacznej straży, co czuwa nad drogą, 
Serca się kochające porozumieć mogą;
Tak wzajemnem wylaniem orzeźwia się łono 
Pod strażą piersi chłopskiej i lasów osłoną.

V.

Ale te błogie chwile nieczęsto bywały:
Czasem minie dni kilka, minie tydzień cały,
I w ie ś c i -b y  nie było od łasa do łasa,
Gdyby nie służba wierna starego Ułasa.
On codzień i do rodzin szlacheckich się dowie, 
Codzień odwiedza pana w Czartowym Ostrowie. 
Jednemu przyniósł kartkę w swej czapce zaszytą. 
Drugiemu przyniósł w  torbie flaszę z okowitą, 
Trzeciemu smaczny tytuń w  ogromnej papuźy, 
Czwartemu misą jagły lub w ędzonką służy.
On kupował dla szlachty proch i kule z miasta;
A chociaż go widziano, że się w  lasach szasta, 
Nikt nie miał podejrzenia: bo i cóż za dziwa,
Źe strzelec swoje straże w ostępach odbywa!

VI.

Czasem, gdy sam podejrzeń zbytecznych unika, 
Posyłał młodą córkę do bandy cześnika.
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Młoda, ale  o d w a ż n a  w y c h o w a n k a  lasu,
W sz y s tk ie  j eg o  d ro ży n y  p o z n a ła  z aw c z asu .
Nieraz n iebaczne  kroki  Bóg  w ie  gdz ie  j ą  w iodą ,
G d y  się  z b łą k a  z a  g rzybem  lub l e śn ą  jag o d ą ;
Lecz w  p u szczach  n ied o s tęp n y ch ,  pom iędzy  zaw a ły ,
I ona z n a ła  d rzew a ,  i d rz ew a  j ą  zn a ły :
W ięc  choćby  z ab łąd z i ła  gdzie  i w ąż  nie p rzetrze ,  
Z a w sze  trafi  do d o m u  po s łońcu ,  po  wie trze ,
R z e k ą  popłyn ie  w  czó łn ie  choć  na  koniec  św ia ta ,
Po m okrych  g rz ęz aw is k ac h  j a k  motyl  przelata ;
Nie z lękn ie  się  n ied źw ied z ia  n a  barci  lub w  m rowiu ,  
A na  z łego  cz ło w iek a  m a  nóż w  p ogo tow iu .  
S w o b o d n ie  p lo n d ro w a ła  przez bór m ac ierzysty ,  
P rz y n o s z ą c  sz lach c ie  jad ło ,  n ap o je  i lis ty;
Nie dep tan em i śc ieżki  — bo tam  śc ieżek  niema,
Lecz n a p ro s t  m ie rząc  d ro g ę  bystrem i oczym a,
Drze s ię  pom iędzy  c h w as ty ,  le szczyny  i ziela, 
ł sw o b o d n ą  p io se n k ą  drogę  u w ese la ,
A Ciężkie ko sze  z jad łem  z w ies iw szy  n a  ramię, 
Szczypie  k w ia ty  po drodze  lub  ka l in ę  łamie.

VII.

Lecz w i lk ó w  i z łych  ludzi po s t rach  n a d a re m n y ;  
N iebezp ieczn ie jsza  od n ich p io sn k a  i las c iem ny: 
Ro ci g łó w k ę  rozm arzą ,  u rok iem  o b w i n ą . .
S trzeż  się  lasu  i p iosnek ,  w io s k o w a  d z iew czyno!

2
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Lecz n ieb a cz n a  O k s e n a  s a m a  siebie  mami,
I se rce  go re ją ce  d rażn i  p io sen k am i:
O sk rz y d la ty m  sokole ,  co m a  z ło te  piórka,
0  rycerzu ,  co grom i T a t a r a  i T urka .
W p raw d z ie  tej  piosnki  b a b k a  n a u cz y ła  s t a ra  —
Nikt dz iś  nie w a lcz y  z T u rk iem ,  nie d b a  o T a t a r a  — 
Ale m łodzi j a k  dzieci — n iebaczn i  i ślepi:
Ł ac n o  się  w  s ta re  s ło w a  m ło d a  myśl uczepi,
1 po s tać  u k o c h a n ą  w  m yślach  sw eg o  czo ła  
S^roi w  sz a ty  ry c e rz a  i w  p ió rk a  sokoła .

Od czasu ,  j a k  w  te  s t ro n y  w o jo w n ic y  przyszli,
Ma ju ż  m ło d a  O k s e n a  so k o ła  sw ej  myśli;
Zupełn ie  j a k  w  p iosence  — i Jaśk ierp  się  zowie,  
S z a b e lk ę  m a  p rzy  boku ,  w ęg ie rk ę  na  g łowie,
O blicze  j a k  k re w  z m lekiem , i oczko  się  żarzy ,
B rew k a  cza rn a  n ad  okiem i w ą s ik  n a  tw a rzy .
T a k  sa m o  j a k  w  p iosence  — czarnem  oczkiem  mami, 
T a k  sam o  j a k  w  p io se n ce —w o ju je  z w ro g am i;
T y lk o  p ra w d z iw y  J a s i e k  tem  różni s ię  t rocha ,
Że p iękn ie jszy  niż w  pieśni i że  bardzie j  kocha.

VIII.

Nie ż ad e n  w ie jsk i  c h ło p a k  myśl O k sen y  drażni,  
P rzy s t ro jo n y  w  prom ienie  m łodej w yobraźn i .
R ód  jego  ja śn ie j  św iec i :  bo to p a ń sk a  g łow a ,
T o  dz iedzic  w s i  poblizkiej ,  J a n  z O c ze re to w a .



P rzy jech a ł  s t ro jny ,  zbro jny ,  j a k  rycerz  do szyku ,  
Zupełn ie  j a k  w  p iosence  — n a  w ro n y m  k o n ik u ;  ’ 
Z a p u k a ł  do ok ienka ,  a  o jca  nie było,
W y sz ła  k ’ n iem u O k s e n a  pod ch a tę  pochy łą ;  
Z ap y ta ł  k ędy  d ro g a  w  b a g n is k a  i lasy,
Kędy cześn ik  o d b y w a  z k o z ac tw em  z a p a sy  . . .
I d ro g ę  u k a z a ła ,  i rozpow iedz ia ła ,
I rum ieńcem  sp ło n ę ła  w ie śn ia c z k a  n ieśm ia ła ;
Pros ił  o sz k la n k ę  w o d y  — p o d a ła  j ą  żw aw o ,
Kryjąc  tw a rz  z a p ło n io n ą  w  odzieży  ręk aw o ,
Ale uk ry ć  w zru sz en ie  było t ro ch ę  t r u d n i ć j :
J e g o  ru m ak  sp ra g n io n y  g d y  za rż a ł  do s tudn i ,
A w ia d ra  by ły  ciężkie, a  s tu d n ia  da leka ,
W ięc  m łody  rycerz  - so k ó ł  na  m ie jscu  nie czeka, 
L ekko  sk o c z y ł  z rum ak a ,  po w ió d ł  go n a  trężli,
O n a  w s k a z a ła  śc ieżkę,  ab y  nie zagrzęźli,
I w sp ó ln em i  siłami, rum ieńcem  oblani,
W yw lek l i  w iad ro  w o d y  z podz iem nej  otchłani.  
R u m a k  ż ło p a ł  z a  cz terech  — lecz p a ń s k a  ź ren ica  
Chciw ie j  piła uroki dz ie w icz e g o  lica,
A g d y  się  pożegnali ,  g d y  on ru szy ł  drogą,
Je j  się  oczy  od  lasu  o d e rw a ć  nie m ogą.

Cóż za  dziw , że  g d y  ojciec iść do p u sz c zy  każe, 
Z an ieść  jad ło ,  odw iedzić  cześn ik o w sk ie  s traże ,
O n a  t a k  pokraśn ie je ,  o n a  t a k  poblednie ,
I z r z u c iw sz y  d o m o w e  odzieże  p ow szedn ie ,
Stroi się  j a k  do cerkw i — p różn ie jsza  od’ dzieci ,
I kora le  zaw iąże ,  i g łó w k ę  zakwieci ,
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A wyszedłszy do lasu na  pełną swobodę, 
Rozweseli piosenką swoje serce młode.
Bo tyle . . .  tyle rzeczy kryje w  głębi ducha 1 
Niema komu wygadać, to choć las w y s łu c h a . . .
A jakże  sercu ciężko, gdy się biedna dowie,
Ze niema pana J a n a  w Czartowym Ostrowie 1 
Ze pojechał na czaty, i w  tej może chwili 
Kozacy go zabili lub w  plen *) pochwycili 1.. 
Smutny powrót do domu — św iat nie ma uroku, 
I g łów ka  pochylona, i łezka na  oku,
I szum lasu nie miły jak  w  dobie porannej;
Jeden tylko obrazek Przenajświętszej Panny 
Zdołałby wypowiedzieć modlitwę sierocą:
Czy to serce boleje ? czy lęka się o co ?

*) R u s y c y z m :  j e ń s t w o ,  n i e w o la  w o j e n n a .
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I .

W  nocy, w  od lu d n e j  p uszczy ,  d w a  o g n isk a  p łoną,  
Na d rz ew a c h  sm ug i  św ia t ła  m ig a ją  czerwono ,
Nad lasem  dym  k łębam i z w i ja  się, m ajaczy ,
Co chw ila  f an ta s ty czn ie j ,  co chw ila  inaczej.
Ze s łupa ,  co n ad  lasem  ro z isk rzo n y  dymi,
P ię trzy  s ię  s m o k  o g n is ty  lub  orzeł  olbrzymi,
W ion ie  sk rzy d łem  n a  p raw o ,  to  z n o w u  n a  lew o,  
R zuci  ty s iąc  o d b la s k ó w  n a  pożó łk łe  drzewo,
Z am igoce  n a  l is tkach ,  na  b a d y la ch  ziela,
Sp ło szy  ze sn u  p ta szy n ę  i w  górę  w ys trze la .

Z t rza sk iem  płonie  c h ró s t  su c h y  n a  s to s ie  ogniska ,  
C oraz  now em i iskry  pod n ieb io sa  p ry sk a ;
A przy ż y w y m  płomieniu ,  j a k  g d y b y  w  pożarze ,
T o  czarne,  to  cze rw one  m ig a ją  się  tw a rz e :
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T o  sz lac h ta  c z e śn ik o w sk a  — w  n ied o s tęp n e j  g łu szy  
W a rz y  s t r a w ę  w ie c z o rn ą  i o d z ie że  suszy ,
G w arz y  o d z ie n n y ch  sp ra w a ch ,  biedzi s ię  lub chwali ,  
T rąb i  sob ie  w  sz k lan ice  i lu leczki  pali.

S ta ry  c ześn ik  Belina, do z iemi p rzypadłszy ,  
Długiem , sm u tn em  spo jrzen iem  n a  ogn isk o  pa trzy ;
Ze źrenic  n ie ruchom ych ,  po z o ran e j  tw arzy ,
Dwie łzy  sp a d ły  n a  w ą s y  — sn a d ź  bo leśn ie  m arzy.
I nie d z iw :  s t a ry  U łas  w c z o ra jsz eg o  ra n a  
Przyn iós ł  sm u tn ą  w ia d o m o ść ,  źe  pani  k o c h a n a  
Po n ied ług iej  lecz ciężkiej u m ar ła  chorobie ,
N aw et  m ie jsca  w  św ięco n y m  nie z n a laz łsz y  grob ie ;
Że g dz ieś  w  dzik im  ostęp ie  w ę d ró w k i  tu łaczć j  
Krzyżyk z jo d ło w y c h  berw ion  jej  m ogiłę  z n ac zy ;
Że  się  w  t rum nie  z d a w a ia  an io łem  z postaci ,
Że u m ar ła  z m o d l i tw ą  z a  m ę ż a  i braci.
Nożem t a  w ieść  p rz eb o d ła  b ie d n e  se rce  m ę ż a ;
Ale L itw in  - S p a r ta ń c z y k  b o leść  p rzezw yc ięża ,
By w idok iem  sw y ch  cierpień i łez, co uroni,
Nie os łab ił  n a  d u c h u  t o w a r z y s z ó w  broni.
Bo k a ż d y  z to w a rz y s z ó w  w  rycers tw ie  ochoczem  
Miał czego  po ża ło w ać ,  m ia ł  z ap ła k a ć  po czem:
T em u  dom  z rab o w a n o ,  tem u  d z ia tw a  chora;
T em u  w  chłodzie  j e s ien n y m  w y p a d ła  obora,
Lecz k a żd y  k rzep iąc  d u c h a  w  b ra te rsk ie j  g rom adzie ,  
Na o ł ta rz  w sp ó ln e j  sp ra w y  s w e  bo leści  k ładzie,
Myśl zas ług i  o b ra c a  ku  d o m o w e j  s trzes ie ,
H ardy  z ofiar, co p on iós ł  lub je s zc ze  poniesie.
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Och! wiele jeszcze przenieść, wiele jeszcze dożyć, 
Wkrótce i własną głowę wypadnie położyć!
Jesień coraz chłodniejsza, las opada z liści,
Ścieśnia się dobre pole wojennych korzyści.
W lasach trudno wojować — trzeba będzie tłumno 
Z wojska regularnego złączyć się kolumną;
A tymczasem głód, zimno lub kula kozacza 
Mogą sprawę przyśpieszyć — lecz n ik t nie rozpacza, 
Każdy radby się chlubić hartem wojownika,
Co do myśli śmiertelnej z rozkoszą przywyka.

II.

Senną głowę złożywszy na torbie borsuczej,
Pan mostowniczy Kurdesz jakąś piosnkę mruczy;
A opodal na mokrej trawie rozciągnięty 
Śpi suchy i sążnisty szlachcic pan W alenty;
Pan Wrzosek piecze w ogniu sarninę na rożnie,
Drobny podsędek Prościa modli się pobożnie;
A insza szlachta z boku gwarzy i broń czyści,
A wszyscy jeszcze rzeźwi, a wszyscy ogniści.

Pan Baltazar Kapota wstał, pokiwał głową,
Dobył kapciuch skórzany i lulkę piankową,
Naładował potężnie, wzią ł z ogniska głownię,
I na pana Kurdesza spojrzawszy wymownie,
Rzekł: «Czy wyjdziem na sucho, czy zginiem w tej dziczy, 
«Na dwoje babka wróży, panie mostowniczy,
«A z mojej k a r k u l a c j i  najwłaściwsza rada,
«Ze wziąwszy się za strzelbę, rzucić nie wypada !»
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— «A ja b y m  z tej  k ry jó w k i  d ra p n ą ł  pokry jom u,
«I pow róc i ł  do dom u, ale nie m am  dom u.
“Słyszę ,  j a c y ś  z łodz ie je  podkrad li  s ię  cicho
«I spalil i  d w ó r  cały  — a b ie rz -że  go licho!
«Je sz c z e  sob ie  po traf ię  po radz ić  n a  św iec ie :
«Ż ona  z dziećmi przy  s io s t rze  w  O w ru ck im  powiecie,  
«Mam w  t rzo s ie  k i lka  g ro szy  i m am  silne  ręce, 
« P o p ró b u ję  da lszeg o  s z c zę śc ia  n a  w ojence .*
T a k  p o w ia d a ł  pan  K u rd e sz :— « W id n o  j a k  n a  dłoni,  
«Albo my ich sp lażym y, lub  n as  sp la źą  oni:
« W  p ie rw szy m  razie,  u w a ż a sz ,  m o sp an ie  Kapoto, 
« P o le ją  s ię  honory ,  posypie  się  złoto,
«A k iedy  się  fo r tu n y  i s ł a w y  dorobię,
« T o  nie tak i  fo lw a rc z e k  o d b u d u ję  so b ie ;
«A jeżel i  z a b i ją  — no . . .  to się  umiera,
«W  ziemi i w  czterech  d e sk a c h  n a j l e p sz a  k w a te ra .
« Już  j a  d o b rze  w  mej g łow ie  obliczyłem  sku tk i . . .  
«W iesz  co, pan ie  Kapoto  ? n ap ijm y  się w ódk i  1
-  « B e n e  d i c t u m !  — rzek ł  P ro śc ia  pan p o d sę d e k  piński 

Który lubił  i t ro ch ę  z n a ł  j ę z y k  łac ińsk i .  —
«I j a  w aśc io m  p o m o g ę ;  a  c z e m u ?  a c z e m u ?
« M ó w ią :  k to  s ię  w  op iekę  p o d a  P a n u  sw em u,
« N ig d y  n a  tern nie s traci,  a  z n o w u . . .  od śmierci 
«Żaden m o r t a l i s  h o m o  w s z a k  się  nie w yw ierci .  
«C zyź  nie lepiej  um ierać  n a  polu i z bronią,
«Niż w do m o w ej  kom orze ,  gdz ie  łzy  b aby  ro n ią ?
«Co n a  to a s p a n o w ie  ? q u i  v o l e t ,  q u i  n o l e t ,  
“B ie rzm y  s t rze lb ę  n a  plecy, a  z a  p as  p istole t ,



« T a k  ra d z ą  w s zy scy  m ą d r z y  — ot  e x e m p l i  g r a t i a  
« C h o ćb y  i na sz  pan  c ze śn ik  !!“

— « C z y s ta  k a r k u l a c j a !  — 
O d p o w ie  pan  K ap o ta ,  chy ląc  kielich do  d n a  —
«Tylko,  w idz isz  jeg o m o ść ,  sp ra w a  n ie d o g o d n a :
«Odcięli  n a s  od w o jsk a ,  nic n iem asz  z fo lw arku ,
« T u  n as  m o g ą  ogłodzić ,  a  z im a  n a  ka rku ,
«Będziem y tu  siedzieli ,  p o d k u rc z y w s z y  szy ję  —
«Nim s łońce  d la  n a s  w z e jd z ie ,  ro sa  oczy  w y je ,—
«W  lesie  j a k  ru d e  m yszy  pogin iem y  m arn ie ."
— «A czy tob ie  nie dosyć ,  że  m asz  m ięso  sa rn ie  ? — 
K rzyknie  c h o rąży  W rzo se k ,  n a s ro ż y w sz y  minę, 
O d s k a k u ją c  od ognia,  k ę d y  p iekł  sa rn in ę :  —
«A czy to  m y  n i e w ia s ty ,  czy  broń  Boże szew ce ,
«Aby m ając  g ra n k u lk i  i p roch  n a  panew ce ,
«W  lesie  pe łnym  z w ie rz y n y  z g łodu  um rzeć  żywo, 
«A!bo zg in ąć  od ch łodu ,  k iedy  j e s t  k rz e s iw o ?
« W sty d ź  się, pan ie  Kapoto 1“

— « T a k  1 moi p a n o w ie !  
Z aw o ła ł  pan J a n ,  dz iedzic  n a  O c ze re to w ie  —
«Bać się g ło d u  i ch łodu  m y nie m am y  p ra w a  
«Z tak im i sp rzym ierzeńcy ,  jak ic h  B óg  n am  daw a.  
«Patrzcie ,  jak  w s z y s tk o  d la  n a s  pośw ięc ić  g o tow i 
«Nasi rybacy, s t rz e lcy  i ch łopi  w io sk o w i  1 
«Kiedy szczęśc ie  chybnęło  n a  sz lach eck ie j  szali ,  
« T w a rd ą  pierś, b ra tn ią  rękę  — patrzc ie  j a k  podali ;
«Przytulil i  rodz iny  i d o by tk i  n asze ,
«W zięli  g r u n ta  w  opiekę, a  t r z o d y  n a  p aszę ;
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«Oni idą  do  m ias ta ,  n a r a ż a j ą c  siebie ,
« K upu ją  proch  i k u le  ku  n a sz e j  potrzebie .
«Panie  W rzo se k ,  w s z a k  s m a c z n a  tw o ja  p ieczeń sa rn ia  ? 
«Panie  W a le n ty !  s łodk i  sen , co cię o g a r n ia ?
«Panie  Prościa ,  dz iś  w  bo ju  us łu ż y ła -ć  k u lk a ?
« Panie  Kapota ,  pyszn ie  dym i tw o ja  l u lk a ?
«Panie  Kurdesz ,  aż miło po sz k lan c e  g o rza ły  ?
«Ucałuj c h ło p sk ą  rękę  !— bo to chłop zu ch w a ły  
« P rzek rad ł  s ię  przez  k o z ac k ie  p ik ie ty  i czaty ,
«Nie lęka ł  się  n iewoli  lub ż y c ia  u t ra ty ,
«Kupił ci tw o je  zby tk i ,  p rz en ió s ł  po zd rad z ieck u ,
«1 ro z k a z a ł  sw ej  córce,  b ezs i lnem u dziecku ,
«Nieść przez błota ,  przez  lasy  c iężar  n ad  jej siły,
«Byś m ia ł  nab ó j  do s trzelby ,  by  tw e  u s t a  piły.
«A g d y  ty z jeg o  łask i  chy lisz  cza rkę  do dna,
«Moźe w  tej sam ej chwili  tw o ja  ż o n a  g ło d n a  
«Z czarnej  ręki w ie śn iacze j  c za rn y  ch leb  za jad a ,
«Ani głód, ani  z im no,  ani ż a d n a  zd rada ,
«Nie z a g ra ż a  ni tobie ,  ni tw o je j  rodzinie.
«Zobaczym y, sz lachc icu ,  k iedy  g ro z a  minie,
«Czy po traf isz  ch łopow i w y w d z ięc z y ć  s ię  szczerze!®

«W edle  sw ej k  a r k  u 1 a  c j i k a żd y  rzeczy bierze,
«1 częs to  ro z u m u je  j a k  k u la  do p ło ta !  —
R zek ł  ekonom  z Brzozówki,  B a ltaza r  K ap o ta :  —
«Ja śn ie  w ie lm o żn y  pan icz  b ied n ą  sz lac h tę  hasa ,
«Bo sam  polub ił  có rkę  s ta reg o  Ułasa.
«Któź się  broni w p isy w ać  do tak ieg o  cechu?
«C ha ,  cha,  cha!  z p rzeproszen iem , j a  sam  nie bez g rzech u ;
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«Ale choćby krzyczała cała Europa,
«Nigdy nie k a r k u l u j ę  na uczucie chłopa!*

Pan Jan spojrzał gniewliw ie; lecz w tej samej chw ili 
Żółtą gałąź leszczyny ktoś nad nim uchyli.
Młodzian zerwał się z miejsca zapłoniony cały, 
Pochwycił pistolety co przy nim leżały,
1 ruszył szybkim krokiem pod sosnę pochyłą, 
l zniknął w ciemnej puszczy, jakby go nie było.
Pan Kapota donośnym śmiechem się zakrztusi:
« K a r k u  1 u j ę, że dziewczę w  zaroślach być musi!
«Nie raz i nie sto razy — któż to wszystko zliczy?
«I my byliśmy tacy, panie mostowniczy!*

III.

— «Och! paniczu, paniczu! — mówiła do Jana 
Oksena cała drżąca i łzami zalana —
«Broń, Matko Poczajowska! nie dopuszczaj Boże! 
«Z Wami jakie nieszczęście przytrafić się może! 
«Codzień się przeprawiają kozacy na łodzi,
«A żyd arendarz z wioski wciąż do nas zachodzi, 
«Pyta się o Kurdesza, o pana cześnika,
«A i o Was nieznacznie czasem napomyka.
«Pytał: jak  się ten ostęp koło rzeki zowie?
«Czy wiele stogów siana w Czartowym Ostrowie? 
«Że on niegdyś chciał kupić i zadatek dawał 
«Cześnikowi na stogi i na lasu kawał,
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«Ze chcia łby to zobaczyć -  czy kto nie w ie drogi? 
«AIe pod ryżym  wąsem m ia ł uśmiech z łow rog i!
«Ojciec jeszcze sam nie wie, w ierzyć czy nie wierzyć 
«A mnie straszno, ja k  gdyby piorun m ia ł uderzyć! 
«Zyda za k ilk a  groszy gdy szatan poduszczy, 

b?dzie... O j paniczu! uciekajcie z puszczy!*

—  «Okseno! wkró tce chłody nastaną zimowe, 
«Konie nasze za rzeką do drogi gotowe,
«! nam radzi pan cześnik, radzi pan chorąży 
«Ruszyć pod Słuck, gdzie korpus Szwarcenberga d ą ż y  
«Z korpusu A ustry jaków  czy s iłą  czy zdradą 
«Łatw ie j się będzie złączyć ze swoich gromadą;
«Ale jeszcze dni k ilka , tydzień, miesiąc może, 
«W ypadnie nam się błąkać po tutejszym  borze. 
«Powiedz ojcu, niech śledzi n iep rzy jac ió ł szlak i:
«Gdzie jes t jenera ł Ertel? gdzie sto ją  kozaki? 
«Zapoznani ze ścieżką i z każdem rozdrożem,
«W tedy będziemy pewni, gdzie zw rócić się możem».

-  «Jak to wam ła tw o m ów ić! -  Oksena odpowie -  
«Za nic macie łz y  drugich, za nic własne z d ro w ie !.
< y pójdziecie gdzieś dalej na żyw o t tułaczy,
«A nas może niepokój -  ja... umrę z rozpaczy.
«Gdzie mi to wszystko przeżyć?... Gdy przemknę oczyma 
« I o mi się codzień zdaje, ze Was w  życiu niema,
«I póty straszny robak biedne serce toczy,
«Póki Was nie zobaczę na me własne oczy.
«A cóż ja  w tedy pocznę, gdy żaden człek świeży,
«Gdy żadna wieść z obozu do nas nie dobieży?
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«Gdy w  każd em  drgn ięc iu  se rca ,  z d a w a ć  mi s ię  będzie ,  
«Że T w o j ą  pierś p rz e sz y w a  śm ier te lne  na rzędz ie?
«I s a m a  nie od g ad n ę ,  g d y  m ię  bo leść  w z ru szy ,
«Czy b łag ać  d la  Cię zd row ia ,  czy  z b aw ie n ia  d u szy ?

« P rzeczy s ta  P o c z a jo w s k a  D z iew ico  Maryjo!
« J a k  mi się  g ło w a  pali! j a k  mi piersi b iją!
« J a k  bezro zu m n ie  m arzę,  n iby  m ałe  dziecię!
« W sz ak ż e  w y  tu  n a  z im ę z o s ta ć  nie możecie ,
« W sz ak ż e  o jciec  w y ra źn ie  p o w ia d a ł  dz iś  rano,
«Że w  k a ż d ą  s t ro n ę  lasu  so tn ię  rozes łano ,
«Ze tu  pod k ażd e m  drzew em  m oże  być z a s a d z k a ,
«Że a  w a s  w  k ażd e j  chwili  u d e rz ą  zn ienacka ,
«Że tu w a s z a  o d w a g a  n a  nic nie posłuży,
«Bo oni m a ją  za s tę p  duży.. .  b a rdzo  duży!..
«I n a  ra n y  C h ry s tu sa  b ła g a  i zak l ina ,
«Że tu  drogi dz ień  k a ż d y  i k a ż d a  g o d z in a ;
«Za ju t ro  k tóż  zaręczy?  że  dz iś  lepiej m oże  
«Dla zm yłk i  p o ro z rzu cać  o g n isk a  po borze,
«A sam i m an o w cam i,  gd z ie  s ię  ch ró s t  nie pali, 
«D opadnijc ie  do  koni  i ru sza jc ie  dale j!
«Jedźcie ,  my d am y  na  Mszę, niech w a s  Bóg z a c h o w a !  
«I tam , i t am  śm ierć  grozi!... b ied n aż  m o ja  g łowa!
«Och! j a k  mi s ię  w  niej  kręci — j a k  szum i — j a k  pali! 
«Nacoście  biedne se rce  t a k  rozko łysa l i?
«Bez W a s  mi n iem a  św iata! . . .  d lac ze g o ?  d laczego  
«Myśli m oje  i dum ki ty lk o  do W a s  biegą?. . .
«W iecie  co? bierzcie  ro z b ra t  z w o je n n ą  g ro m ad ą :
«W y z nami zo s taw ajc ie ,  a  oni n iech  jad ą .
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«Nie b ę d ą  n a w e t  w iedzieć  na jb l iżs i  są s iedz i :
«My W am  zna jdz iem  k ry jów kę ,  gdz ie  n ik t  nie wyśledzi.  
« T am  p rzebędziecie  w o jnę ,  z a c h o w a c ie  życie,
®A na  w io sn ę  da  Pan  Bóg do dom u wrócicie!»
T a k  m ówiła ,  aż  d rża ło  jej  se rce  dz iew częce ,
I sw o je g o  so k o ła  c a ło w a ła  w  ręce.

IV.

— «O k sen o !  j a  C ię  ko ch am  więce j  niż te  boje,
«Niż w ła sn e  b ezp ieczeń s tw o ,  w ła sn e  życie  moje!
«Lecz żo łn ie rsk a  p o w in n o ść  k rzepkie  m a  o g n iw a :
«Do t r ą b y  c ześn ik o w sk ie j  cześć  m ię  p rzy k o w y w a!  
« Z as łuży łbym  n a  imię h a n ie b n e  zb ro d n ia rza ,
« G dybym  braci opuścił,  g d y  im cios zag raża ,  
« W spó łb rac iom  nie d a jem y  ro z k a z ó w  m y młodzi,
«M am y inszego  w o d z a :  cze śn ik  nam  dowodzi;
«M usim y z n a szy ch  c z y n ó w  sp ra w iać  s ię  przed w ła d zą :  
" C z y  zostan iem ,  czy  p ó j d z i e m - j a k  bracia  u radzą .
«A czy p rzy jdz ie  tu  zo s tać ,  czy  iść w  d a lsze  boje,  
«Z aw sze ,  d ro g a  O k sen o ,  ty  m asz  se rce  moje!
"Nie t rw ó ż  się, źe  o tw arc ie  lub  p o d s tę p n ą  d ro g ą  
«W  lesie  n a  n as  n a p a d n ą  lub w  siłach  przem ogą.
«Nie s t r a sz n a  nam  o b e lg a  lu b  w ię z ien n a  k la tk a :
«Bo będzie  bój zajad ły . . .  k rw a w y  do o s ta tk a ,  —
«I a lbo  po traf im y przebić  s ię  orężem,
«Albo w s z y s c y  ko le jn o  na  p lacu  polęźem.
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«Wtedy... nie dajcie trupów  na żer kruczej stypie: 
«Powiedz ojcu niech kurhan nad nami usypie;
«Na w ierzchołku postawcie krzyż dębowy spory,
«A jeżeli ksiądz k iedy zabłądzi w  te bory,
«To go przyw ieźć na czółnie będziecie łaskaw i, 
«Niech m ogiłę poświęci i psalmy odprawi 
«Okseno! czego płaczesz, czego drży tw a  ręka? 
«Czyż ciebie moje słowo zasmuca i lęka?
«Taką Bóg żo łn ierzow i przeznaczył już  dolę!»
— «Ej, nie mówcie, nie mówcie, paniczu sokole! — 
Odpowiedziało dziewczę: — Och, ja  czuję trw ogę! 
«Ja Was przeżyć, broń Boże, nie chcę i nie mogę! 
«Pierwej niech mię do grobu zakopają żywą, 
«Pierwej niech roztrzaska ją głowę nieszczęśliwą, 
«Pierwej niechaj mię rzeka pogrąży w  top ie li,
«Ja nie chcę, nie dopuszczę, byście zginąć m ie li!»
1 boleśnie zawodząc i łka jąc  bez miary,
Uczepiła się jego strzeleckiej czamary;
On ją  tu li ł do piersi — i rozpacz zbolała 
P ierwszy dw ojga kochanków  uścisk wyw oła ła .

V.

Ale A n ió ł stróż czuwał nad biciem je j łona: 
Rozdarła się na niebie chmur ciemnych osłona, 
1 księżyc w  całej pełni zaśw iecił im w  oczy. 
Dziewczę się opamięta, trw oż liw ie  odskoczy;
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M łodzian myśl p ieszczo t l iw ą  spędz ił  ha rd o  z czoła, 
W spom nia ł ,  źe  do oręża  p o w in n o ść  go w oła ,
Śc isną ł  rękę  O k sen y ,  k tó ra  ju ż  nie płacze:

"Do ju tra !  rzecze  zc ich a  — ju tro  cię zo baczę!  
«Na d o b rą  czy z łą  do lę  u m a c n ia ją c  ducha,
«Pom ódl s i ę - c z y s t y c h  m o d łó w  Bóg sn ad n ie j  w ys łucha!*

R zek ł  i odszed ł  w  zarośle ,  gdz ie  ogn isko  pała ;  
T am  ju ż  p o ło w a  s z lac h ty  po w iecze rzy  spa ła .
D ru g a  p o sz ła  na  cza ty .  T y lk o  cze śn ik  s ta ry  
W ciąż  p rz y k ła d a  do og n ia  so s n o w e  konary ,
A p o g ląd a jąc  w  p łomień okiem n ie ru ch o m em ,
Unosi  się  m yślam i nad  d z ia tw ą  i dom em ,
Po n ad  krzyżykiem  w  lesie,  gdz ie  ż ony  mogiła ,
O s ta tn ie  p o ż eg n an ie  je j  p rochom  posyła ,
A łzę, co się  w y ry w a ,  t rzy m a ją c  n a  w odzy ,
W  m yślach  ro z m a w ia  z tymi, k tó rzy  se rcu  drodzy ;
U dusz ,  k tó re  z n ieb io só w  lepiej w idz ieć  m ogą,
Py ta  o sw o je  losy, o s w ą  ziemię d r o g ą . . .
S n ad ź  z w y ro k ó w  nieb iesk ich  ta jem nicze j  u rny  
O trzy m a ł  z łą  o d p o w ied ź :  bo miał w z ro k  pochm urny ,  
O p a t rzy ł  p is to le ty  i s t rze lb ę  d w u ru rk ę ,
I u k ład ł  się, na  ram ię  z a rz u c iw szy  burkę.
Nieprędko snem  ź ren ica  zask lep i  się  s iwa,
Myśli b i ją  do g łowy,  ból se rce  rozryw a.

O c h !  inaczej śn ią  młodzi,  a  inacze j  s ta rzy :
I pan  J a n  nab ił  s trzelbę ,  lecz m a  u śm iech  w  tw arzy ,
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S enną głow ę na ziemi położył z rozkoszą,
W idm a sławy, miłości nad nim się unoszą.
Jedno ju tro  ich czeka — przecież sen nie jeden: 
Jednem u śni się otchłań, a drugiem u Eden,
Jednego myśl nu rtu je  w  grobow ej otchłani,
Drugiego myśl na gw iazdach—mało św ia tła  dla n ićji —

A nad obudw óch głow ą, gdy ognisko zgasło,
Puhacz, siedząc na dębie, jedno śpiew ał hasło,
T akie sm utne, szydercze przepow iednie m iota, *)
Że aż ze snu się ocknął B altazar Kapota, —
Na głos k ierując strzelbę, palnął gdzieś na lewo;
Ale puhacz, na  drugie przeleciaw szy drzewo,
Znów  chychotem  i jękiem  zagrzm iał na pustkowie,
Aż uczuł pan Baltazar, źe go przeszło mrowie,
I m ruknął: «Brzydka spraw a, coś oczy nie drzem ią, 
« K a r k u l u j ę ,  że ju tro  spać będę pod ziemią!»
W ziął p isto let i prochu podsypał na  zapał,
Przeżegnał się, poziew nął . . .  i tw ardo zachrapał.

• j ' . Na ca,ei L itw ie panuje przesąd u ludu , i e  k rzyk  puhacza je s t  
zapow iedzią zgonu w śród  tych , k tórzy  go słyszą.

3
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C Z Ę Ś Ć  c z w a r t a .

Ciężkim je s t biczem Bożym obłożna choroba, — 
Gdy się Bogu dośw iadczyć człow ieka spodoba,
I mędrca, co brał niebo myślam i śmiałemi.
I rycerza, co w ładzę rozciągał po ziemi,
Złoży w pościel niem ocy — i nad g łow ą rzecze:
«Tyś przed obliczem moim garść prochu, człow iecze!»

Lecz gdy bohater św iata  boleje bezw ładnie,
Kiedy miecz albo pióro z ręki mu w ypadnie,
T łoczy się u w ezgłow ia lekarzów  grom ada,
Każdy o jego zdrow ie niespokojnie bada;
A co tylko n a tu ra  albo ludzka sz tuka  
Na u lgę cierpiącem u stw orzy lub w yszuka,
Niczego mu troskliw ość usłużna nie szczędzi,
By do w alki ze śm iercią więcej m iał narzędzi.

Kiedy na  tw ardej ław ie, u sw ej czarnej ściany, 
Legnie łazarz w ioskow y boleścią złam any,



Niem a d la  j eg o  g ło w y  p ieszczo t  ni w y g o d y ,
N iema dla  u s t  sp ra g n io n y ch  nic krom  sz k lan k i  w o d y  
Nic krom  g a rs tec zk i  ziela, k tó re  d la  n ęd za rzy  
S ta ra  w io s k o w a  w r ó ż k a  zb ie rze  i uw arzy .
N a u k a  się  nie  tro szczy ,  czy  chorem u lepićj,
L itość  lepszym  p o k a rm em  sił  mu nie pokrzep i ,
A jęk ,  k tó ry  w y w o d z i  ż o n a  n ieszczęś l iw a ,
Je sz cz e  n o w ą  bo leśc ią  se rce  m u p rzeszyw a .
W ię c  s w ą  d u sz ę  i ciało p o lec a ją c  Bogu,
Kuli s ię  b iedny  łaz a rz  w  s łom ianym  b a r ło g u ;
N a w e t  jęk o m  nie da je  sz e rz y ć  s ię  dowoli,
A by  d ru d z y  nie zgadli ,  że  go  b a rdzo  boli;  
Z a h a r to w a w sz y  siły w  cie rp ienia  kielichu.
T o c z y  w a lk ę  ze śm ierc ią  m ężnie  i pocichu.

II.

Ułas, s t a ry  su ch o tn ik ,  łam ie  się  z chorobą,  
C h c ia łb y  w ła sn e  c ie rp ienia  u ta ić  p rz ed  so b ą ;
C zu je ,  że  nie zapo b ied z ,  k ied y  śmierć  Bóg naszle ,  
C zu je ,  że  c zą s tk ę  ż y c ia  coraz  to odkasz le .
C h c ia łb y  się  j e d n a k  z e rw a ć  i pob iedz  na  w zw iad y ,  
S łużyć  po trzebom  z bro jne j  tu łacze j  g ro m ad y ;
Lecz s i ła  p o tęż n ie jsz a  od żar l iw ej  woli  
J u ż  m u  pono  z p o s łan ia  p o w s ta ć  n ie  do zw o li

III.

I do tk l iw ie  ju ż  c zu ją  zapa rc i  w  sw ej  cieśni 
N ieobecność  U ła sa  o ch o tn icy  leśni.
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Wprawdzie codzień Oksena, stroskana, wybladła, 
Niesie im trochę w  koszu napoju i jadła,
Albo jakąś  niedobrą w iadomość popłochu,
Lecz ni funta ołowiu, ani garści prochu:
Bo Ułas, który w  mieście podejrzeń nie budzi:
Nie mógł wywlec się, kupić, spytać miejskich ludzi, 
Kędy w ojska  przechodzą? co słychać na  świecie? 
J ak a  sotnia kozaków  lata na  pikiecie?

IV.

Bez pomocy Ułasa jak  bez rąk drużyna 
Już  naprawdę upadać na  duchu poczyna.
Cześnik się niepokoi nad wojskiem kozaczem, 
Chorąży chce do domu powracać cichaczem,
Pan Jan  coś pochmurnemi pogląda oczyma,
Pan W alenty w  rozpaczy, źe gorzałki nićma;
A Baltazar Kapota uroczyście mówi:
— «Już to zła k a r k u l a c j a  zawierzyć chłopowi! 
«Służył nam, póki sądził,  że fawory zyska,
«A teraz jak  wilk jaki przytulił uszyska.
«Ho, ho! znam ja  oddaw na starego Ułasa! 
«Niedarmo ma łysinę i brodę do pasa:
«Jak źle o naszej sprawie nasłucha się w mieście, 
« P o k a r k u l u j e  s o b i e . . .  i zdradzi nareszcie. 
«Ho! gdy będę dowody miał fundamentalne,
«Jak Pana Boga kocham, w  łeb Chamowi palnę!»



V.

A U łas  n iep rzy to m n y  m io ta  się  w  chorobie  
I sw o je  zan ied b a n ie  sam  w y rz u c a  sobie;
C a łk iem  u p a d ł  n a  siłach, pob ledn ia ł  n a  tw a rzy .  
P rzy  nim s ta ra  z n a c h o rk a  j a k ie ś  z ie lsko  w arzy ,  
S a m a  c z u w a  n ad  życiem  s ta rc a  sucho tn ika :
Bo O k s e n a  do lasu  częs to  s ię  w ym yka ,
C h ce  o jca  uspokoić ,  chce  poc ieszyć  pany, 
D ow iedzieć  się, czy ży je  so k ó ł  u k ochany .
Ale dobre  jej  chęci k ’ n iczem u nie w iodą :
T y lk o  że  rozp łom ien ią  w y o b ra źn ię  m łodą ;
T y lk o  że  d obrzy  ludzie ,  co po jąć  nie w stanie ,  
O kry l i  p o tw a rza m i  jej  czys te  kochanie;
T y lk o  w  cerkwi w  niedzielę,  k iedy  łzy  jej biega, 
Kiedy se rcu  t a k  pilno w e s tc h n ą ć  z a  lubego, 
S ąs iad k i  źle  t łu m a c z ą  m o d li tw ę  sierocą,
S ta rsze  s ię  o d w ra ca ją ,  a  m ło d sze  chychocą.

VI.
O chorym  zapom niel i  pobliżsi  są s ied z i ;

T y lk o  d o b ry  a ren d a rz  czasem  go odwiedzi ,
Po s ta re j  z n a jo m o śc i  f laszę  m u przyniesie ,
Z ap y ta  od n iech cen ia :  co tu  s łychać  w  lesie?
C zy  nie w ie  co o p a n ach ?  czy  s ły sz a ł  strzelanie?. ..  
Bo w c z o ra  by ła  b i tw a  przy s ta ry m  M ajdan ie ;
Że to d z iw n a  u s z lac h ty  do b i tew  ochota ,
Że u m ie ją  t a k  z ręczn ie  kryć  się  m iędzy  błota ,
Że nic ich nie p rz e s t ra sz a  k o z ac tw o ,  co hasa ,  —
I z n o w u  pe łn ą  c za rk ą  przepił  do Ułasa.
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Starzec nie w ciemię bity milczeniem go zbywa, 
Kiedy trzeba potwierdzić, to g łow ą pokiwa,
Kiedy trzeba  zaprzeczyć, to potrzęsie brodą:
«Bóg ich wie te manowce, co po lasach wiodą!
«Oni lepiej znać muszą — a mnie co za sprawa?
«Kilka mil samej puszczy!... sił mi nie dostawa 
«Włóczyć się po bagniskach, liczyć suche drewna.
«Ja tu  chodzę gdzie bliżej, gdzie zwierzyna pewna; 
«Tam dalej niemasz gniazda wilków i niedźwiedzi,
«Na Czartowym Ostrowie słyszę djabeł siedzi!
«Prawdę mówiąc...  ja  czarta nie widziałem z rodu,
«Ale od starszych ludzi słyszałem za młodu,
«Że tam obóz sza tanów  był w samej istocie,
«Co nieraz fury Żydów zatapiali w  błocie!»
T ak  opowiadał Ułas, a na tw arzy starćj
Grał uśmiech w  pół szyderstwa, a w  pół dobrej wiary.

VII.

— «Na co to żartowanie? — odpowie Żyd chytrze :— 
«Ja byłem na jarmarku na  świętym Dymitrze,
«I słyszałem od Żydka, co nigdy nie kłamie,
«Że Ułas proch i kule zakupow ał w  kramie,
«I jeden raz i drugi — i to bardzo dużo;
«A w szakże proch i kule do strzelania służą!
«A naco waść przedawał kozacką  kapotę?
«A naco waści tytuń funt po cztery złote?
«A naco się waszmości stare wino przyda?
«Waść mądry! a głupiego nie oszukasz Żyda!..
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«Niema się czego strachać: ja  tak mówię — w żarcie; 
«Teraz wypijm y wódki i mówmy otwarcie.

«Waćpan dostarczasz szlachcie i chleba i soli;
«A jak i z tego profit? Oni teraz goli,
«Ich dwory popalone zabierze kto inny,
«Prędzej, później kozaki zdusić ich powinny,
«Obejdą się i bez nas; — a teraz, mój bracie,
«Chcą za każdą ich głowę płacić po dukacie,
«A tam u nich dwadzieścia i jedna jest głowa,
«Będzie połowa dla mnie... dla waści połowa.
«Ja w ten moment kozaków sprowadzić tu mogę,
«Waść na Czartowy Ostrów pokażesz im drogę;
«Jak oni poczną strzelać, my nie tracąc czasu, 
«Wziąwszy nasze dukaty, uciekniem do lasu, —
«Ot tak się utrze rogi szlacheckiej powadze!
«A co panie Ułasie, czy ja  dobrze radzę?*...

VIII.

Ułas chciał coś wykrzyknąć, aż mu rwie się dusza; 
Lecz kaszel suchotniczy starą pierś zakrztusza.
Kaszlał długo, boleśnie — wreszcie oddech złowi,
I zerwał się z pościeli, podbiegł ku Żydowi;
Oczy mu zaświtały, krw ią nabiegły żyły,
Dzielnie się wyprostował jego kark pochyły;
A ująwszy maczugę, co przy piecu sterczy,
Posypał grad pocisków na grzbiet przeniewierczy.
Żyd się zw ija  i krzyczy i złością się pieni,
Aż pchnięty silną ręką wyleciał do sieni
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I krzyczał uciekając, w strachu i zapale:
— «No! ja  cię zabić każę! ja  ci chatę spalę!
«Ja to b ie .. .  no, zobaczysz! Gwałtu! gwałtu! !udzie!»

Ale Ułas nie słyszał wysilony w trudzie:
Nim nadbiegła Oksena i znachorka stara,
Leżał blady, milczący, ja k  śmiertelna mara;
I gdyby nie tak straszno przewracał oczyma,
Gdyby nie ciężki oddech, co mu piersi wzdyma, 
Rzekłbyś, że nitka życia wątła i zbolała 
W ostatniem wysileniu już się potargała.
Zanieśli go na ławę, — on spojrzeniem miota, 
Zresztą zdołał przemówić: «Judasz Iskarjota!»

IX.
Żyd ziścił swoje groźby. W parę godzin może 

Łoskoty końskich kopyt tę tn iły na dworze, 
Zabrzęczały szablice, zamigały piki,
I krzyk zatrząsł ścianami przeciągły a dziki.
Ktoś jeden głośniej krzyknął, i w  tej samej chwili 
Kozacy Ułasową chatę otoczyli.
Uradnik wbiegł do chaty, a za nim się wkrada, 
Postać Żyda zuchwała, lubo jeszcze blada.
1 wskazując na ławę, rzekł głosem pokory:
«Oto on, jasny panie! jak teraz to chory,
«A jak  ludzi zabijać, to on bardzo zdrowy,
«Jak ze szlachtą prowadzić konszachty i zmowy,
«Jak nosić im do lasu proch, kule i noże,
«To on bardzo rozumny — nie dopuszczaj Boźe!»
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— «C zyś ty  Ułas P ro c h o ro w ?  czy to ty, ps ia  wiaro.?» 
R z ek ł  u radn ik ,  s z a rp n ą w s z y  Strzelca  odz ież  s ta rą ,
A z w ies iw szy  s w ą  g ło w ę  p o n a d  s a m ą  szy ją ,
Ś c iąg n ą ł  s ta rca  przez  p lecy  h a rap em  j a k  żmiją.
J u ż  po w tó re  ż e la z n a  ręk a  podnies iona ,
Lecz w s t rz y m a ł  się, odskoczy ł:

« T en  cz łow iek  już  kona!»

Ale U łas  P ro c h o ró w  nie miał sk o n a ć  je szc ze ;  
Z w in ą ł  się , sy k n ą ł  z bolu p rzesz ły  po nim dreszcze,
I do piersi o s ta tn ie  p rz y w o łu ją c  życie,
S p y ta ł  sp o k o jn y m  g ło sem :  «Za co mię dręczycie?
— «Nie lękaj się , U ła s ie!  — rzek ł  k o z a k  łagodn ie .  -  
«Ale cię o s k a rż a ją  o s t r a s z l iw e  z b ro d n ie :
«Żeś p rz ec h o w y w a ł  w  lesie ca łe  s z lac h ty  roje,
«Żeś jej  d o s ta rc z a ł  p rochy ,  j a d ł a  i napoje ,
«Że ty zn asz  jej k ry jów ki ,  w iesz  d o k ą d  u c ie k a ,—
«A z a  to  s t r a s z n a  k a ra  b u n to w n ik ó w  czek a :
«Możesz być  ro zs t rze lan y !  Na to j e d n a  ra d a :
«W s k a z a ć  k ry jó w k i  s z lach ty  n a ty c h m ia s t  w y p a d a ,
«Bo inaczej . . .  r o z u m i e s z . . .  ł a ń c u c h y  i p le tn ie  »
— «I bez tego  z a  chwilę  Bóg życie  mi przetn ie !
«A tam  dla  g rzeszne j  d u sz y  s ą d  będzie  ł a sk aw szy ,
«Jeś l i  um rę  przysięgi  sw o je j  n ie  z ła m aw szy .
«Jam  p rzy s iąg ł  m oim  p an o m  n a  C h r y s tu s a  rany,
«Że tu  w ieczn ie  ich se k re t  b ędzie  d o c h o w an y .
«Że nie  w y d a m  n ik o m u  i z a  nic n a  ś w i ę c i e . . .
«Czyż  w y  d la  m ojej d u sz y  p o tęp ien ia  chcecie  ?
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«Nie! choc iażb y  p rzypłacić  życiem  a lbo  zdrow iem ,
« Ja  w iem  k ry jó w k ę  s z lac h ty  . . .  aie w a m  nie pow iem  ! . . »

—  «A c o ?  ju ż  s ię  zeznaje ,  źe  tu  b y ła  z d rad a !  
«W eźcie  go po sw o je m u ,  to więce j  w y g a d a ;
«Pod dobrem i p le tn iam i w y śp ie w a ,  j a k  sąd zę ,
«Gdzie  s z la c h ta  z a c h o w a ła  s reb ro  i p ien iądze .
«Każcie go, a le  p rędko ,  o c h ło s ta ć  su ro w ie :
«Bo j a k  broń  B o ż e  sk o n a ,  to  p o tem  nie  p o w i e !» —
T a k  sz e p ta ł  k o z a k o w i  a ren d a rz  n a  ucho,
Ale ten  g roźn ie  k rz y k n ą ł :  «Milcz,  n iec h rzc z o n a  ju ch o  ! 
«Biczem w y c iąg a ć  p ra w d ę  ! . .  nie t a k a  g o d z in a  ; 
«U szanu j ,  n ied o w ia rk u ,  z g o n  chrześc i jan ina !
«A jeżeli  z a p rz y s iąg ł  — w id zę  po tej tw a rzy ,
«Że się  sw o je j  przysięgi z łam ać  nie p o w aży .
«Znaj, źe  c z ło w iek  ochrzczony ,  co m a  Boga' w  duszy ,  
«Zaklęc ia  n a  C h r y s tu s a  n ig d y  nie n a ru szy .
« T y  n a s  dobrze  p rzyw iod łe ś ,  ale  j u ż  po czas ie ,
« P recz ,  Ż y d z ie !  czekaj  w  sieni ! bo on kon a ,  z d a  s ię  !»

W  istocie  s t ra sz n y m  k asz lem  z a k a sz la ł  się  chory. 
P rz e s t r a sz o n a  O k s e n a  w y b ie g ła  z kom ory ,
P o d n io s ła  g ło w ę  s ta rca ,  — u c ic h n ą ł  po chwili .
T y lk o  piersi ch rzyp iące  do  o d d e ch u  sili,
C o raz  ciszej i ciszej . . .  i w zro k iem  z a to c z y ;
J a s n ą  isk rą  strzel i ły  n iep rzy to m n e  oczy,

X.
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Blask źrenic jakby ciemnym pokrył się ołowiem,
Usta ty lko  szeptały: «Nie powiem . . .  nie powiem !»

Kozak rozpiął czarnarkę — z piersi odsłonionćj 
Zdjął swój krzyżyk miedziany, w  Kijowie święcony, 
W łożył go w  ręce starca i rzekł głosem brata:
«Idź, duszo chrześcijańska, w  pokoju ze świata 1 
«Poczciwie żyć musiałeś, gdy konasz tak p ięknie!» 
Rzekł i u nóg Ułasa pobożnie uklęknie,
A jeszcze ręce starca krzyż święcony gniotą; 
W estchną ł... Oksena zgadła, źe już jest sierotą, 
Jęknęła długim jękiem bolesnej rozpaczy,
I uklękła na z iem i. . .  zsunęła się raczćj.
I razem lecą w niebo chyżym lotem ptaka:
Dusza ojca, jęk  córki i pacierz kozaka.

Oksena umarłemu rzuca się na szyję,
Kładzie rękę na sercu: może jeszcze bije?
Zaskrzepłe ręce, nogi całuje s ta rcow i. . .
Kozak skończył modlitwę, «No 1 bywajcie zd ro w i! 
Zbawienie jego duszy!» — i wybiegł do sieni,
Nawet nie zapłakawszy: oni oswojeni 
Z widokiem różnych śm ierci. . .  ot, może za chwilę 
I samemu wypadnie zaniemieć w mogile 1 
Ot może, przejeżdżając kędy gęsta jodła,
Gwizdnie kulka nad uchem i powali z siodła. 
Wszakeśmy chrześcijanie — śmierć nie żadne dziwy — 
Dusza pójdzie do Boga, a Bóg miłościwy . . .
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XI.
« Jaśn ie  w ie lm o żn y  pan ie!  nie w s z y s tk o  s t racone!  

R z ek ł  a ren d a rz ,  o d w o d z ąc  k o z a k a  n a  s t ro n ę .—
«Pan w idz ia ł  tę  d z ie w c zy n ę  ? . .  j a k a  k ra sa w ic a  ! . .  
« O n a  k o c h a  w  tej b an d z ie  je d n e g o  sz lachc ica ,
«Już  to j a  w iem d o k ładn ie ,  m nie  b a jk a  nie z łudzi  — 
«Mnie m ów ił  jed e n  Żydek ,  co s ły sza ł  od l u d z i . . .  
*O tóż  t a k . . .  k iedy k o c h a . . .  t a k  daj Boże zdrowie,  
« O n a  p ó jdz ie  do lasu  os t rzed z  tych  p a n o w ie :
«Że tu ta j  b y ł  p rz y p a d e k  tak i  i owaki,
«Że c h a tę  otoczyli  w ie lm o żn e  kozaki ,
«Że jej ojciec nie żyje, że  g w a ł t  co się  d z i e j e . . .  
«O tóź  j a  p o c ic h u tk u  z a k ra d n ę  się  w  knieje ,
«A k iedy  o n a  w y jd z ie  i j a  ruszyć  mogę,
«Przez  b ło ta ,  przez  m an o w ce ,  j a k  Pan Bóg da  d rogę. 
«To  o n a  k iedy  sob ie  ani się  spo d z iew a ,
« J a  m am  k re d k ę  w  k i e s z e n i . . .  p o n a zn a cz am  d rz ew a ;  
« W te d y  p a ń s tw o  k o zak i  niech ca łą  g ro m a d ą  
«Pocichu  i z d a le k a  z a  nami po jadą ,
« l y l k o  n iechaj  nie k rz y k n ą  d la  miłości Boga,
«A gdz ie  z n a c z e k  n a  drzew ie ,  tam  ju ż  p e w n a  droga. 
«p o kredce ,  j a k  po nitce,  n iech  k ie ru ją  j a z d ą ,
A t a k  trafim powoli n a  sz lach eck ie  g n iaz d o ;
«A w ted y ,  j a s n y  panie ,  j u ż  w ed le  u m o w y  
«Zapłac isz  mi c z e rw o ń c a  od sz lacheck ie j  g łow y!  
« D w ad z ie śc ia  j e d n a  g ło w a  u sam ej  h o ło ty  !
«A z a  g ło w ę  c ze śn ik a  — je szc ze  d u k a t  z ło ty !
«C oś sp u s z c z ę  . . .  lecz p rzep ra szam  p a n a  u radn ika ,  
« Ja  bez t rzy d z ie s tu  z ło tych  nie sp rzed am  c z e ś n i k a !
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«Mnie samego kosztuje: człek chodzi, człek pyta,
«I gorzałka wypita, i głowa pobita,
«A co się ja  nalękam, przechodząc przez puszczę ? 1 1 
«Tak mi Boże daj zdrowie, źe taniej nie spuszczę!* 
Kozak głośno się zaśmiał: «Ha ! rozumnyś, Żydzie ! 
«Jak  uważam, dukaty  zapłacić ci przyjdzie.
«Niech będzie tw oja  prawda, potępieńcze z piekła !
«Ale gdyby, broń Boże ! zdobycz nam uciekła,
«To cię kulką z krucicy do stu czartów poślę!*
— «To dobrze, jasny  panie, skryjmy się w zarośle,
«A ona pójdzie w lasy najdalej w  godzinę:
«JeżeIi ja  nie zgadłem, to niech marnie zginę !»

XII.

Dzionek chmurniał pod wieczór. W Czartowym Ostrowie 
Cześnik uderzył w  trąbkę, towarzyszów zowie. 
Pozrzucali przemokłe od deszczu odzieże,
Zdała broń nie nabita, żaden jej nie strzeże:
Bo choć się posterunki wysyłają  co dnia,
Już niema o kozakach wieści od tygodnia,
Więc wszelkie bezpieczeństwo. Zeszli się na radę.
— «Jak chcecie 1 — mówił cześnik — ja  do w ojska  jadę. 
«W szak powracać do domu nie mamy już po co;
«Tutaj zdradza nas Ułas ze sw oją  pomocą,
«Las z liści poopadał, zasadzka niełatwa, —
«Śpieszmy, dopóki zdrada sieci nie zagm atw a !»
— «Śpieszmy! — mówił pan Kurdesz: — zgadzam się

[na wniosek!*
— «Spieszmy!»—powtórzył za  nim pan chorąży Wrzosek.
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— Ś p ie szm y !*  — k rz y k n ę ła  sz lach ta .
1 w  tej sam ej  chwili

O k s e n a  l e s zc zy n o w e  gałęzie, uchyli .
W  oczach  jej  d z ik a  rozpacz ,  w  tw a rz y  b lad o ść  sina, 
Idzie n ie p e w n ą  s topą ,  ch w ie je  się , ugina,
I do k o lan  cze śn ik a  u p a d a  bez siły.
— «Uciekajc ie ,  p a n o w ie !  g d y  w a m  Pan  Bóg m iły!  
«K ozacy  byli u  n a s  — grozili ,  p y ta l i ;
«Ojc iec  ju ż  t rupem  leży — g o d z in a  . . .  nie  dalej  
« S k o n a ł . . .  k tóż  go  ub ierze  ? . .  a  k tóż  go p o c h o w a  ? . .  
“ Ucieka jc ie ,  p a n o w i e ! . ,  b iednaż  m o ja  g ł o w a ! . .

XIII.

L ed w ie  s łó w  ty ch  d o m aw ia  — oto  w k rą g  d ą b ro w y  
O d e z w a ły  się  krzyki,  z ag rzm ia ły  podk o w y ,
B łysnę ły  os t rzem  sp isy  — k o z ac tw o  n a p a d a  . . .
— «K a r k  u ! u j ę, źe  z d ra d a  ! m ówiłem , że  z d ra d a  ! 
“ Mówiłem, ufać  ch łopom  że to s p r a w a  d jab la  !
“ G dz ie  m o ja  p r o c h o w n ic a ?  a  gdz ie  m o ja  s z a b l a ? . . *  
T y m c za se m  sto  w y s t r z a łó w  n ad  g ło w ą  g ruchnęło ,  
S z la c h ta  s z u k a  oręża,  — ale t ru d n e  dz ie ło :
Bo s t rze lb y  nie nabite ,  bo szab le  w  n i e ł a d z i e . . .
Kula  t raf ia  w  pierś W r z o s k a  i t rupem  go kładzie.
Pan  k o m o rn ik  broń nabił ,  zm ie rzy ł  się  na  k łodzie ,
C hc ia ł  pa lnąć ,  lecz go sp isa  t a k  w  plecy ubodzie ,
Że aż  d rzew ce  g ru b eg o  z łam ało  się  kija , —
Pan  k o m o rn ik  za jęc z a ł :  “ J e z u s  i M ary ja  !»
W te m  J a n  z  O cze re to w a ,  o d w a ż n y  a  młody,
C hc ia ł  m u b ieżeć  n a  p om oc  — przez c h ró s ty  i k łody
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Darł się co stało siły, ale nim pośpieszył,
Już cios drugi i trzeci komornika przeszył.
I w  tejże samej chwili, jakby węże, z góry 
Ponad głową młodzieńca zaświstały sznury;
Nim zdołał poodwijać wszystkie skręty żwawe,
Już go krzepko związawszy rzucono na trawę,
Obok niego przeklina żałosnemi tony 
Kopytami końskiemi Walenty stłoczony.
Reszta szlachty w rozsypce. Sam cześnik Belina, 
Plecmi wparłszy się w drzewo, bitwę rozpoczyna, 
Dwóch kozaków ze strzelby dwururnej powali,
Lecz do niego przypadli, strzelbę odebrali,
A on, złamany pałasz, ściskając we dłoni,
Trzem barczystym kozakom jak Samson się broni,
Za cios każdemu ciosem sprawiedliwym odda,
Znać, że będzie zwalczony, ale się nie podda.

Kozacy nie zgadują, kto im bitwę przerwie:
Pan Baltazar Kapota, za panem w rezerwie,
Przyczaił się w leszczynę. . .  odprowadził kurki,
I już gotów wybuchnąć wystrzałem z dwururki, 
Zatrzymał się i lufę na gałęzi kładnie,
I okiem k a r k u 1 u j e, gdzie wymierzyć snadnie; — 
Wreszcie w y k a rk u lo w a ł. . .  nie w prawo, lecz w lewo. 
Tam klęczała Oksena oparta o drzewo:
Tyle dziś miała wrażeń, tak jej serce darto,
Ze pogląda na walkę źrenicą otwartą;
Twarz jej zżółkła, zczerniała, — już biedne niebożę 
Ani się zarumienić, ni zblednąć nie może;
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A gdy J a ś k a - s o k o ła  w iązano we sznury,
Tylko uśmiech w  jej tw arzy odbił się ponury,
Lecz ani drgnęły oczy, ani łzy jej płyną 
Dojrzał ją  pan Kapota: «A tuś  mi, gadzino! 
«W prowadziłaś kozaków  na drogę najprościej!
«Otóż jest, panie Janie, cel twojej m iłośc i!
«Dobrze s k a r k u i o w a ł a ś  przedać nasze dusze!
«Ja zginę, ale pierwej zgubić zdrajcę muszę!»
Skończył i jednym palcem pociągnął dw a kurki, 
Huknęły dw a naboje z dwóch lufek dwururki:
Dziewczę martwe upadło — krwi bryzgnęła struga, 
J ed na  z pięknego czoła, a z pod serca d r u g a . . .
Pan Baltazar ukryty  w  leszczynowej ciszy,
Za dymem nic nie widzi, za  hukiem nie słyszy;
Lecz gdy opadły dymy; gdy ujrzał, że kona:
«Panie cześniku! — rzecze: — już klęska zemszczona!» 
Jeszcze nie skończył wołać, gdy kozacka pika 
Już  mu piersi rozbija, do serca p r z e n ik a . . .
Ryknął straszliwym jękiem, pod włócznią się miota,
1 skonał krwią zalany Baltazar Kapota.

Jeszcze chwilę bój kipiał, lecz już nie tak  srodze; 
Szlachta, widząc zabite lub wzięte swe wodze,
Straciła całkiem serce, pozbyła otuchy!
Jeszcze wystrzał niekiedy rozejdzie się głuchy,
Ktoś krzyknie rozpaczliwie — a tych krzyków krocie 
Powtarza leśne echo, albo szatan w błocie,
1 wespół z jęczącymi — jęczy puszcza naga . . .
Ale U r a! kozacze te jęki przemaga!



Dońcy  pieśń  z aśp iew a li  n a  z n a k  asaw u ły ,
Kruki poczę ły  k rak ać  — bo już  że r  poczuły ,
W  pow ie trzu  cza rne  s ta d o  k rą ży  g d y b y  fala.

A już  t ę te n t  p o d k o w y  coraz  się  odda la ,
Śp iew an ie  coraz  g łuchsze ,  j ę k  coraz  uc icha.
T y lk o  so s n a  j a k  p łaczk a  po um arłych  w z d y ch a ,
T y lk o  d ą b  k i lku  liśćmi żó łtem i poruszy,
J a k  g d y b y  m ów ił  pacierz  z a  sp o k ó j  ich duszy .

Dzięki ci, s ta ry  dębie ,  z a  pacierz,  za  hym ny!
Ksiądz nie p rzy jdz ie  pośw ięc ić  ich m ogiły  zimnej,
P s a lm  z a  nich ch y b a  w  niebie  o d m ó w ią  anie l i :  
«B Ł 0 G 0 S Ł A W 1 E N I  ZMARLI, C O  W  PANU PO SNĘLI!»



E P I L O G .

T a k  się Czartowy Ostrów krw ią szlachecką zalał. 
Poszedł w ciężką niewolę, kto w  bitwie ocalał,
I tych, co pełnem życiem kipieli dziś rano,
Jednych wzięto na sznury, drugich zakopano.
A żywi prawie wszyscy uniknęli kaźni:
Cesarz kazał zapomnieć starych nieprzyjaźni, —
A mogiła umarłych już zarosła sosną,
Na Czartowym Ostrowie wielkie dęby rosną,
Popiół pański i chłopski pomieszał się społem,
I czerwona kalina żyje tym popiołem.
Nad jednym kwiat w yrasta  lub ziemia mchem siwa, 
Nad drugiego zwłokami szeleści pokrzywa.

A nad całym Ostrowem, nad gałęźmi drzewa 
Jeszcze stare podanie dotąd się rozwiewa:
Ażeby na zebraniu młodzieży ochoczem,
Na długiej wieczornicy, — było gwarzyć o czem.
A gdy młode dziewczęta ciekawość połechce, 
Zapłaczą nad O kseną  — i spać się odechce,
1 długa wieczornica w gawędzie się zmniejsza,
1 nitka będzie dłuższa, i przędza równiejsza.

KONIEC.
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